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Nieporozumienie
Dążność do wciągnięcia inicjatywy prywat­

nej do współpracy nad odbudową zniszczo­
nego kraju jest pożyteczna i słuszna. Polska 
nie ma zamiaru upaństwawiania wszystkich 
przedsiębiorstw, co doprowadziłoby do biuro­
kratycznych przerostów i wpłynęło hamująco 
na tempo życia gospodarczego. Nie znaczy to 
jednak, by państwo miało w ogóle rezygno­
wać z bezpośredniego własnego zarządu nad 
przedsiębiorstwami, mającymi kluczowe zna­
czenie dla naszego rozwoju gospodarczego i 
dla celów obrony państwa.

Podstawą naszej demokracji w dziedzinie 
ekonomicznej musi być uwłaszczenie chłopa 
i upaństwowienie wielkiego przemysłu. Spo­
łeczeństwo nie pragnie bynajmniej nawrotu 
do przedwojennych stosunków, do wprowa­
dzenia ponownie dawnego podziału na wyży-1 
skiwaczy i wyzyskiwanych. I tak, jak przez 
przeprowadzenie reformy rolnej zabezpieczo­
no podstawy dobrobytu chłopa kosztem reak­
cji obszarniczej, tak w mieście troska o dolę ' 
robotnika nie pozwała nam patrzeć spokojnie 
na machinacje kapitalistyczne. — Trzeba spoj­
rzeć w głąb. Jeżeli dzisiaj przedsiębiorstwo 
państwowe nie zapewnia robotnikowi dobro­
bytu, do którego ma prawo, to jest to wyni- ; 
kłem powojennego zniszczenia i trudnych wa­
runków produkcyjnych. Ale robotnik ma peł- i 
ną świadomość, że troska o niego jest główną ! 
troską kierownictwa zakładu i że on właśnie ' 
będzie pierwszym, który odczuje skutki nor- j 
małizacji, Robotnik wie, że zwiększając wy- 
dajność swej pracy, działa społecznie i przy- ' 
czynią się do polepszenia własnej doli, a nie ; 
zapycha wyłącznie kieszeni kapitaliście. — i 
I jeszcze jedno. W Polsce demokratycznej dą-; 
żymy do gospodarki planowej, wykluczającej 
marnotrawstwo sił i owoców pracy. Planowa 
gospodarka nie jest do pomyślenia bez bezpo­
średniej kontroli państwa nad przedsiębior­
stwami przemysłowymi o zasadniczym zna­
czeniu.

To, co się dzieje ostatnio na odcinku prze­
mysłu, reprywatyzacja przedsiębiorstw, które 
bezwzględnie winny pozostać w ręku państ­
wa; zmusza nas do jak najenergiczniejszego
protestu.

Nie wolno oddawać wielkich fabryk, przed­
siębiorstw o zasadniczym znaczeniu w ręce 
prywatne!

Bodaj najważniejszą przemianą ustrojowo- 
gospodarczą polskiej rzeczywistości powo­
jennej jest — obok pełnej reformy rolnej — 
wyrugowanie obcego kapitału, który — jak 
wiadomo — skupiał w swych rękach więk­
szość pakietów akcyj (w niektórych gałęziach 
przemysłu, i to kluczowych, kapitał zagra­
niczny posiadał ponad 90% udziału). Skut­
kiem tak wielkiej zależności ekonomicznej od 
kapitału zagranicznego było całkowite skrę­
powanie, całkowita zależność polityczny. 
Szubinie głoszony slogan mocarstwowośbi był 
w tych warunkach śmiesznym paradoksem, 
obliczonym na naiwność nieuświadomionych 
mas. Dzisiaj Polska unika tego wyświechta­
nego słowa, ale ostateczne wyzwolenie z pęt 
kapitalistycznych naprawdę zapewni narodo­
wi podstawy do uzyskania siły i znaczenia.

Polityka reprywatyzacyjna, stosowana w 
tej chwili, godzi w to wielkie osiągnięcie. 
Skoro bowiem zwraca się wielkie przedsię­
biorstwa zatrudniające po kilkaset robotni­
ków, byłym właścicielom Polakom, to zapewne 
w dalszej kolejności zacznie się zwracać oby­
watelom obcym.

Dość już tego skandalu!
Jeżeli agenci reakcji wkradli się na stano­

wiska urzędowe w administracji czy sądow­
nictwie i próbują drogą tych czy innych krucz­
ków wyłuskać spod zarządu państwowego 
przedsiębiorstwa kluczowe i oddać je w ręce 
prywatnych kapitalistów, to ludzi tych należy 
usunąć z zajmowanych stanowisk!

O wypadkach reprywatyzacji przedsię­
biorstw, zatrudniających po kilkuset robotni­
ków, słyszało się w Warszawie i w Łodzi. Ale 
nie tylko tam. Także i w Poznaniu mają miej­
sce podofene wypadki. Podobno ma być zwró­
cona dawnym właścicielom huta szkła w An- 
toninku, zatrudniająca obecnie 300 ludzi, a

Wywiad z Marszalkiem Żymierskim
Najaktualniejsze zagadnienia Wojska Polskiego

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego Mar­
szalek Michał Rola-Żymierski udzieli! Polskiej 
Agencji Prasowej „Polpress" wywiadu na temat 
niektórych kwestii interesujących społeczeństwo.

Mobilizacja
Na pytanie, dlaczego mimo zakończenia wojny, 

odbywa się w dalszym ciągu pobór do wojska, 
Marszałek wyjaśnił:

„Wojna istotnie jest skończona, a zwycięskie 
pułki Armii naszej wróciły z linii frontu do 
kraju, objąć służbę w Ojczyźnie, stać na straży 
nowych granic, ładu wewnętrznego i bezpieczeń­
stwa, na straży zdobyczy demokracji i nie do­
puszczać do powrotu Niemców. Naród, który 
jako dobry gospodarz prastarych Ziem Zachod­
nich przyszedł na swoje i objął te ziemie na 
zawsze w posiadanie, nie pozwoli, by noga nie­
miecka stanęła tu kiedykolwiek.

Dywizje polskie, stojące na straży tych ziem 
spełniają wolę narodu. Obok 'tego Wojsko Pol­
skie bierze również najwyższy udział w odbu­
dowie zniszczonego kraju, pomaga naszej mło­

Żegnamy Armię Czerwoną
— Znaczna część oddziałów Armii Czerwo­

nej opuszcza ziemie Polski — mówił dajej Mar­
szałek. Wdzięczna ludność Polski, wznosząc bra­
my triumfalne po miastach i wsiach, wita całym 
sercem i równocześnie żegna bohaterów, którzy 
przelewali krew ofiarnie „za wolność naszą i wa­
szą", za kraj nasz, za całość naszych domów i 
miast. Wdzięczny naród polski nigdy tego nie 
zapomni i im dłużej trwać będą lata pokoju, tym 
częściej wspominać będziemy, że to właśnie oni 
walczyli „za ciszę i urodzaj naszyci; pół", za moż­
liwość pokojowego rozwoju naszego narodu. Od­
działy Armii Czerwonej pozostają na terenach 
niemieckich za Odrą i Nisą, stanowiąc Armię 
okupacyjną.

Część oddziałów tej armii zostaje czasowo aa 
naszych ziemiach odzyskanych na Zachodzie, ja­
ko odwody i bazy radzieckiej armii okupacyjnej.

Nowy korpus oficerski
— Utworzymy korpus oficerski od podstaw. 

Wtedy, kiedy zaczęliśmy formować odrodzone 
Wojsko Polskie, oficerów na terenie kraju było 
bardzo mało. Dużą część korpusu oficerskiego 
b. armii polskiej wymordowali Niemcy w Katy­
niu, w obozach, znaczna część znalazła się na tu­
łaczce, poza granicami kraju, wielu zginęło po 
bohatersku, w czasie walk wyzwoleńczych, na 
terenie Polski w okresie okupacji niemieckiej.

Oświadczenie min. Bevina
W sprawie zachodnich granic Polski.

Londyn (Polpress).—■ Na posiedzeniu Izby 
Gmin wygłosił minister spraw zagranicznych 
Bevin przemówienie, w którym przedstawił 
wytyczne polityki zagranicznej nowego rządu.

W sprawie polskiej wysunął mówca pewne 
zastrzeżenia, odnośnie granic zachodnich i 
wyraził obawę, że: „między wschodnią a za­
chodnią Nisą, powstanie pustka, wskutek wy­
siedlenia stamtąd Niemców. Sprawa ostatecz­
nego ustalenia granic zachodnich Polski na 
tych obszarach — powiedział min, Bevin — 
zależeć będzie od tego, czy ludzie osiedlą się 
na tych obszarach i czy je zagospodarują.

Przedstawiając problem Polski, brytyjski

przy pełnym nasileniu produkcji około 800. 
Jedynie energiczna postawa robotników huty, 
którzy kategorycznie sprzeciwili się oddaniu 
w ręce prywatne zakładu pracy, który wspól­
nym wysiłkiem uruchomili, zapobiegła bezpo­
średniemu objęciu huty przez dawnego właści­
ciela. Słyszy się również, że tramwaje po­
znańskie przejść mają w ręce prywatnej spółki 
akcyjnej.

Nie, obywatele, to nieporozumienie! 
Popieranie inicjatywy prywatnej nip sięga

aż do wycofania się czynnika państwowego 
w produkcji przemysłowej na pozycje z roku 
1939. Przez minionych pięć i pół lat okupacji 
uświadomienie społeczne wzrosło wielokrot­
nie i robotnik nasz nie będzie biernie przy­
patrywał się reakcyjnym próbom powrotu do 
dawnych prerogatyw.

Również stosowana ostatnio praktyka wy­
dzierżawiania przedsiębiorstw państwowych
osobom prywatnym nasuwa wiele zastrzeżeń,

dej administracji, jak dopomogło wydatnie spo­
łeczeństwu w okresie siewu i żniw. Wojska te­
go jest jednak za mało, do wypełnienia wszyst­
kich zadań, jakie pfzed nim stoją, za mało w 
stosunku do wielkości naszego państwa i jego 
potrzeb obronnych.

Wojsko Polskie organizowane było w prze­
ważnej masie za Wisłą, a nie należy zapominać, 
że wojna skończyła się w niecałe cztery mie­
siące, od chwili, kiedy ruszył front z nad Wisły. 
Dlatego wytworzyła się wielka nierówcomier- 
ność w rozłożeniu służby wojskowej, między 
obywateli lewego i prawego brzegu Wisły. Trze­
ba to obecnie wyrównać i dlatego dodatkowo 
powołujemy do słiłżby wojskowej.

Ale jest jeszcze inny wzgląd: przez sześć lat 
okupacji niemieckiej podrastały roczniki, które 
nie odbywały służby wojskowej, które nie prze- : 
chodziły nawet popularnego przeszkolenia w 
przysposobieniu wojskowym. Te roczniki nie mo- 1 
gą być przecież zmarnowane dla obronności kra- i 
ju i muszą przejść szkołę wojskową, aby armia 
miała pogotowie rezerw.

I kiedy demokracja polska na gościnnej ziemi ra­
dzieckiej przystąpiła do budowania regularnej 
siły zbrojnej, zabrakło wielu oficerów. Nawet 
najbardziej pośpieszne szkolenie mogło dąć 
tym czasie tylko oficera młodszego. Wtedy dzię­
ki wielkoduszności narodu radzieckiego i praw­
dziwego przyjaciela Polski Generalissimusa Sta­
lina, mimo szkodliwej, prowokacyjnej, roboty 
reakcji polskiej i jej wojskowo-politycznej eks­
pozytury z gen. Andersem na czele, który wy­
wiózł Wojsko Polskie w najcięższej?.chwili woj­
ny z Niemcami ze Związku Radzieckiego, wtedy 
to uzyskaliśmy nieocenioną pomoc w postaci nie 
tylko najlepszego, najnowocześniejszego sprzętu 
wojskowego, uzbrojenia, ale i nieocenionego ofi­
cerskiego materiału ludzkiego, w tej liczbie wielu 
Polaków z ZSRR. Przyszli do nas z braterską, 
sąsiedzką uczynnością i stanęli do wspólnej pracy, 
przywieźli oprócz wspaniałego sprzętu wiedzę 
i doświadczenie wojskowe, zdobyte przez Armię 
Czerwoną w zwycięskich walkach z Niemcami. 
W toku wojny nastąpiło szybkie szkolenie młod­
szych oficerów polskich, wychowywanych w du­
chu wierności demokracji, w duchu braterstwa 
broni z Armią Czerwoną segmentowanego wspól- 
'nie przelaną krwią.

Dziś, w okresie pokoju, kiedy naturalna jest 
chęć oficerów z Armii Czerwonej powrotu do 
swojej ojczyzny, szkolimy korpus wyższych ofi­
cerów. Jest to jednak zadanie obliczone na dłuż-

minister spraw zagranicznych wezwał Pola­
ków, znajdujących się na emigracji, do powro­
tu do kraju.

Wokół przemówienia min. Sevina
Moskwa, 23. 8. (Polpress). W różnych kołach 

komentuje się jeszcze przemówienie min. Bevina, 
który omówił sprawę organizacji politycznej i 
ekonomicznej Europy. Min. Bevin poświęcił spe­
cjalną uwagę Grecji i problemowi wyborów w 
tym kraju, có jest zagadnieniem politycznym nie­
zmiernie ważnym. Rząd brytyjski wespół z rzą­
dem Stanów Zjednoczonych i Francji domagał 
się przedstawicieli swych dominów w kontroli nad 
tymi wyborami. Rząd radziecki w sprawie tej 
kontroli przyjął stanowisko jednak nieprzy­
chylne.

zwłaszcza, że dziwnym zbiegiem okoliczności 
w dzierżawę idą przedsiębiorstwa już zorga­
nizowane, wyremontowane, dające najlepsze 
gwarancje rentowności. Jeżeli zachodzą wy­
padki. że z tych czy owych względów państwc 
woli zrezygnować z prowadzenia przedsię­
biorstwa samemu, to zawsze jeszcze można 
je oddać w dzierżawę jakiejś organizacji spół­
dzielczej reprezentującej interesy społeczne.

Istnieje bezwzględna konieczność jak naj­
szybszego wydania ustawy, regulującej osta­
tecznie prawo własności w przemyśle, Usta­
wa ta winna zarezerwować państwu wszyst­
kie większe przedsiębiorstwa przemysłowe, 
oraz wszystkie te, które mają znaczenie za­
sadnicze. Także prawo wydzierżawiania 
przedsiębiorstw państwowych winno być ob­
warowane klauzulami, które by strzegły inte­
resu ogółu przed złą wolą czy lekkomyślnością 
jednostek.

J.B.

szy okres czasu. Będziemy szkolili ich w naszych 
szkołach, także i przy pomocy instruktorów 
Armii Czerwonej, która okazała się w tej wojnie 
najlepszą armią świata. Szkolimy również w aka­
demiach wojskowych Związku Radzieckiego, 
gdzie są bardzo wartościowi instruktorzy. W 
szkołach tych wychowano oficerów, stojących na 
wysokim poziomie. M. in. w akademii sztabu ge­
neralnego studiuje gen. Berling.

W związku z nową sytuacją polityczną, uzna­
niem Rządu Jedności Narodowej przez mocar­
stwa, w związku z sukcesami politycznymi i go­
spodarczymi demokracji polskiej, pod kierow­
nictwem KRN i Rządu Jedności Narodowej, 
wielu kadrowych oficerów polskich, zepchniętych 
przez reakcyjne dowództw’o wojskowe na ma­
nowce, wstępuje dziś do szeregów Wojska Pol­
skiego, jak i część oficerów sztabowych, przeby­
wających za granicą, zgłasza mimo wrogiej pro­
pagandy „rządu" londyńskiego i reakcyjnego do­
wództwa chęć wstąpienia dozWojska Polskiego.

Każdy polski oficer, szczery demokrata, który 
oświadcza gotowość służenia wiernie — jak na 
żołnierza przystało — Polsce demokratycznej 
i który przyrzeka posłuszeństwo Rządowi Jedno­
ści Narodowej i Krajowej Radzie Narodowej ma 
otwarte drzwi do Wojska Polskiego. Każdy ofi­
cer zgłaszający się do wojska, jest kierowany na 
komisję weryfikacyjną, w celu sprawiedliwego 
rozpatrzenia jego stopnia wojskowego, gdyż jak 
wiadomo, sanacyjne dowództwo potrafiło trzy­
mać po kilkanaście lat w jednym stopniu niewy­
godnych mu politycznie oficerów’.

Tworzymy nowy korpus oficerski, ale now’y 
nie w tym sensie, abyśmy przeprowadzali jakąś 
linię podziału między Polakami. Nowy dlatego, 
że jest to korpus, którego właśnie nic nie będzie 
dzielić od narodu, od społeczeństwa, nowy tzn. 
taki, który nie zamknie się w kastowym od­
osobnieniu i nie będzie się uważał za jakaś lepszą, 
ważniejszą część narodu. Prowadzimy olbrzymią 
pracę nad stworzeniem korpusu oficerskiego, 
wiernego władzy demokratycznej, nie pragnące­
go sprawować władzy nad narodem i wbrew na­
rodowi. W odrodzonym Wojsku Polskim znajdą 
należyte miejsce żołnierze i oficerowie Armii 
Polskiej, walczącej u bóku sojuszników anglo­
saskich.

Powrót do kraju tych żołnierzy i oficerów, 
których znaczna część ma bojowe tradycje walk 
na zachodzie u boku sojuszników, wniesie nowe 
wartości do ogólnego dorobku wielkiej tradycji 
bohaterskich walk Polski Podziemnej i bojów 
Armii na historycznym szlaku od Lenino do Ber­
lina, do tej tradycji, u fundamentu której leżą 
zwycięstwa odniesione na wszystkich frontach 
walki o wolność i niepodległość naszej Ojczyzny 
przeciwko barbarzyństwu hitlerowskiemu, o po­
stęp, pokój i bezpieczeństwo świata.

Demobilizacja
Nasuwa się jeszcze jedno pytanie, dotyczące 

demobilizacji. Dekret o częściowej demobilizacji 
został już przez Rząd Jedności Narodowej za­
twierdzony i teraz przeprowadzamy zarządzenia 
szczegółowe do tego dekretu. Dążeniem tego de­
kretu jest przede wszystkim zwolnienie wszyst­
kich starszych roczników, tak oficerów, jak i żoł­
nierzy, którzy przez całą wojnę byli poza swymi 
domami i rodzinami, i zmobilizowanie w kraju 
tych, którzy nie pełnili służby wojskowej i prze­
ćwiczenie ich. Chodzi o zastąpienie starych żoł­
nierzy młodymi żołnierzami. Nazywamy to czę­
ściową demobilizacją dlatego, bo wszystkich 
zwolnić nie możemy. W pierwszym^ rzędzie demo- 
bilizujemy nauczycielstwo — oficerów, podofi­
cerów i żołnierz}’ — rozumiejąc, jak ważną dzie­
dziną jest szkolnictwo, które przez 6 lat było ni­
szczone przez okupanta.

Uruchomienie szkolnictwa publicznego pań­
stwowego jest zagadnieniem o kapitalnym zna­
czeniu i tu wojsko idzie na rękę, żeby urucho­
mić tę drugą armię nauczycielską, która by mogła 
stanąć do pracy. Dekret przewiduje odpowiednie 
zaopatrzenie zdemobilizownego żołnierza. Zosta­
wiamy go w mundurze, dajetny mu pieniądze, do­
jemy mu zaopatrzenie żywnościowe tak, że żoł­
nierz, który opuszcza służbę wojskową, jest od­
powiednio przez Rząd Jedności Narodowej za­
opatrzony.
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Wizyta ambasadora Wielkiej Brytanii 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych

Warszawa, 23. 8. (Polpress). Ambasador
Wielkiej Brytanii, akredytowany przy Rządzie
Jedności Narodowej w Warszawie, złożył w dniu
21 sierpnia br. wizytę ministrowi Rzymowskiemu.

Przyjęcie prasy brytyjskiej 
w ambasadzie polskiej w Londynie
L o n d y n, 23. 8. (Polpress). Ambasador polski 

w Londynie dr Fiderkiewicz i nadzwyczajny po­
seł wojskowy pułk. Wągrowski urządzili przy­
jęcie dla korespondentów dyplomatycznych pism 
brytyjskich. Spotkanie to odbyło się w przyjaz­
nej atmosferze, a podczas niego nastąpiła wymia­
na zdań na temat wojskowych formacyj polskich 
za granicą. — Jak oświadczył dr Fiderkiewicz, 
wszyscy nasi żołnierze powinni w jak najkrót­
szym czasie wrócić do kraju.

Persja chce nawiązać 
stosnnki handlowe z Polską

Warszawa, 23. 8. (Polpress). Teheran wy­
raził życzenie nawiązania stosunków gospodar­
czych z ZSRR a pośrednio i z Polską. Chodzi 
w tym wypadku tylko o wybudowanie linii komu­
nikacyjnych, łączących Teheran z tymi państwa­
mi.

Wypadek marsz. Montgomery‘ego
Londyn, 23. 8. (BBC). Samolot wiozący mar 

szalka Montgomery’ego uległ wskutek burzy pod 
Oldenburgiem na małej wysokości katastrofie, 
w wyniku której marszałek poniósł lćkkie obra­
żenia.

Przemówienie sekretarza stanu 
Byrnesa

Londyn, 23. 8. (BBC). Amerykański sekre­
tarz stanu James Byrnes wygłosił przemówienie 
na temat gospodarczej polityki Stanów Zjednoczo­
nych, w którym domagał się podniesienia stopy 
życiowej obywateli.

Gen. de Ganlle wylądował 
w Waszyngtonie

Waszyngton, 23. 8. (Polpress). Gen. de 
Gaulle przybył w dniu wczorajszym drogą lot­
niczą do Waszyngtonu, gdzie powitał go w imie­
niu prezydenta sekretarz stanu James Byrnes. 
Gen. de Gaułłe złoży wizytę prezydentowi Tru- 
manowi w Białym- Domu.

Prośba króla rumuńskiego do Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i ZSRR

Londyn, 23. 8. (BBC). Dziś przypada rocz­
nica przystąpienia Rumunii do bloku państw de­
mokratycznych, za które to zasługi król Michał 
został odznaczony „orderem zwycięstwa". Król 
Michał zwrócił sic do rządu Anglii, Stanów Zje­
dnoczonych i ZSRR o pomoc w utworzeniu no­
wego rządu rumuńskiego.

Amerykańskie maszyny górnicze 
dla Europy

Londyn, 23. 8. (BBC). Europa otrzyma ma­
szyny górnicze od Stanów Zjednoczonych war­
tości 3 mii. funtów szterłingów. W pierwszym 
rzędzie zostaną one przydzielone Polsce, Jugo­
sławii i Czechosłowacji. Równocześnie komuni­
kują, że Austria i Włochy zostały włączone do 
programu międzynarodowej pomocy UNRRA. 
Co do przyjęcia Włoch ostry protest wniosła Ju­
gosławia, który jednak nie został przyjęty. '

Pozdrowienie dla górników polskich 
z Pensylwanii

W a r ą z a w a, 23. 8, (Polpress). Górnicy polscy 
zrzeszeni w przemyśle węgłowym jednego z naj­
bardziej uprzemysłowionych okręgów Stanów 
Zjednoczonych — Pensylwanii, przesłali pozdro 
pienia dla górników w odrodzonym państwie 
polskim.

Degradacje w armii włoskiej
Rzym, 23. 8. (BBC). Jak komunikują z Rzymu, 

40 generałów byłej armii włoskiej pozbawionych 
zostanie swej rangi generalskiej!

Qnisłing zwykłym płatnym szpiegiem
Londyn, 23. 8. (BBC). W trzecim dniu roz­

prawy przeciw Quislingowi, na podstawie doku­
mentów gen. Keitla i Rosenberga wykazano, że 
oskarżony był zwykłym płatnym szpiegiem.,

„Cesarz“ Mandżuko w niewoli radzieckiej
Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjne­

go z dnia 23 sierpnia.
W ciągu dnia 23 sierpnia w Mandżurii i połud­

niowej części Sachałinu wojska nasze w dalszym 
ciągu posunęły się Daprzód.

Wojska Zabajkalskiego frontu zajęły w po­
łudniowej częśęi Mandżurii miasta Lin juan, Lao- 
jan, i weszły do Portu Arthura, gdzie połączyły 
się z naszym desantem lotniczym.

Wojska 2-go Dalekowschodniego frontu na wy­
spie Sachałin zajęły miasta Mototomari, Końo 
Toro.

Na południu od Kamczatki wojska frontowe 
zajęły wyspę Siumusiu, Pararauszir, z grupy wysp 
Knrylskich. ,

Londyńscy reakcjoniści 
zamierzają osiedlić się w Kanadzie
Ottawa, 23.8. (TASS). Ukazująca się w To­

ronto gazeta „Star" w artykule wstępnym pisze, 
że polska klika emigrancka zwróciła się do guber­
natora z prośbą, aby dopomógł w osiedleniu pol­
skich wojsk emigracyjnych w Kanadzie. „Staje 
się coraz bardziej jasne — pisze „Star"; — że od­
sunięta od władzy polska klika emigrancka za­
mierza wykorzystać armię celem kontynuowania 
swojej działalności destrukcyjnej przeciwko Pol­
skiemu Rządowi Jedności Narodowej oraz wzmóc 
nagonkę antyradziecką i uczynić Kanadę poważ­
nym ośrodkiem swojej działalności".

Artykuł wstępny podaje dalej liczne fakty pro- 
faszystowskiej działalności reakcyjnych emigran­
tów polskich w różnych krajach. Jak podaje ga­
zeta, prasa brazylijska oskarża przedstawicieli

Ratyfikacja karty narodów zjedno­
czonych przez Wielką Brytanię

L o n d y n, 23. 8. (Polpress). Obydwie izby par- 
lamehtu angielskiego ratyfikowały kartę narodów 
zjednoczonych, uchwaloną w San Francisco. Po­
wodzenie karty nie zależy jednak od ścisłych za­
strzeżeń, lecz ducha, w kfrńym postanowienia 
tej karty będą realizowane. Karta ma stanowić 
specj.-finą ochronę dla mniejszości, oraz stwo­
rzyć nie tyko dobre stosunki pomiędzy naroda­
mi, lecz także między ludźmi. Minister Eden w 
swoim przemówieniu podkreślił rolę małych na­
rodów, które oddały wybitną zasługę przy usta­
nawianiu statutu organizacji narodów zjedno­
czonych. Wynalazek „bomby atomowej*' ma przy­
czynić się do wzmożenia poczucia ogólnego bez­
pieczeństwa świata.

Pertraktacje handlowe 
anglo - amerykański^

L o n d y n, 23. 8. (Polpress). W Londynie toczą 
się ważne rokowania handlowe między rządami 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych.

Agenci hitlerowscy
Londyn, 23. 8. (BBC). W najbliższym czasie 

staną przed sądem wojennym oskarżeni o współ­
udział w zbrodąihch hiiterowskich, Wielki Mufti 
Jerozolimy, który organizował dywizje SS wśród 
mosłemów muzułmańskich oraz znany ze swej 
działalności proniemiecki premier rządu chor­
wackiego Pavelić, który zostanie wydany • rzą­
dowi jugosłowiańskiemu i będzie sądzony na 
równi z innymi zdrajcami narodu jugosłowiań­
skiego.

Hiszpania nadal azylem 
dla hitlerowców

Londyn, 23. 8. (Polpress). Jeden z korespon­
dentów francuskich w swoim specjalnym arty­
kule o Hiszpanii pisze, że około 60 tysięcy hitle­
rowców znalazło schronienie na ziemi hiszpań­
skiej. Między nimi znajduje się także dę Roon, 
znany działacz hitlerowski w Syrii i Iranie, który 
przybył do Hiszpanii razem z Lav'alem.

Każdy Polak rozumiejący konieczność zaludnienia Ziem Zachodnich 
winien stanąć w szeregach Polskiego Związku Zachodniego

W Mukdenie na lotnisku wojska nasze zatrzy­
mały i internowały „cesarza" marionetkowego 
państwa Mandżu Go, figuranta Japonii Pu-I wraz 
ze świtą.

W dniu 22 sierpnia wojska nasze wzięły do 
niewoli 35 tys. japońskich żołnierzy i oficerów, 
w tej liczbie 15 generałów.

Od 9, do 22 sierpnia wojska nasze według pro­
wizorycznych obliczeń wzięły następujące zdo­
bycze: 483 — samolotów, 171 — czołgów i dział 
samochodowych, 642 — dział polowych, 298 — 
miotaczy min, 2764 — karabinów maszynowych, 
481 — składów z zapasami wojennymi, bronią, 
amunicją i zapasami żywności.

Przyjmowanie japońskich formacji i oddziałów 
kapitulujących trwa w dalszym ciągu.

kliki Arciszewskiego w Rio de Janeiro^o to, że 
prowadzą podziemną działalność profaszystow- 
ską. Wiadomości z Pragi świadczą, że istnieje po­
rozumienie między hitlerowskimi „wilkołakami" 
a polskimi terrorystami faszystowskimi. Reakcyj­
ni emigranci polscy wydają znaczne sumy na pro­
pagandę wśród Amerykanów cudzoziemskiego 
pochodzenia, skierowaną przeciwko sprzymierzo­
nym.

Gazeta oskarża polskich emigrantów reakcyj­
nych o to, że prześladują tych Polaków z pol­
skiej armii emigracyjnej, którzy dają wyraz swo­
jej lojalności wobec rządu Jedności Narodowej 
i pragną powrócić do Polski. Według gazety, 
Anders ponosi odpowiedzialność za takie prze­
śladowania.

Ukraina radziecka ratyfikowała statut 
Narodów Zjednoczonych

Kijów, 23. 8. (TASS). Prezydium Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej ratyfikowało 22 sierpnia statut Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych podpisany w 
San Francisko 26 czerwca 1945 roku.

W przeddzień wyborów w Grecji
Amerykański obserwator o polityce USA 

na Bałkanach
Waszyngton, 23. 8. (TASS). Departament 

Stanu oświadczył, że Stany Zjednoczone są goto­
we wysłać do Grecji misję dla współpracy z An­
glikami i Francuzami, celem okazania pomocy w 
przeprowadzeniu wyborów w kraju. „Postano­
wieni® to — mówi się w oświadczeniu r— zostało 
przyjęte z zadowoleniem przez władze' greckie."

Związek Radziecki, który uważa za niemożli­
we dla siebie brać udział w rozwiązaniu tego 
zadania, będzie dokładnie informowany o - sy­
tuacji w Grecji.

Nowy Jork, 23. 8. (TASS). Waszyngtoński 
korespondent gazety „Chicago Sun“J Reynolds, 
pisze. w numerze z dnia 19 sierpnia, że wybory 
w Grecji będą wypadkiem „wtrącania się Ame­
ryki w politykę na Bałkanach, nie mającym pre­
cedensu."

Reynolds donosi, że Stany Zjednoczone mają 
zamiar wysłać 1500 obserwatorów do okręgóyt 
wyborczych w Grecji.

Przybycie specjalnego wysłannika 
japońskiego do Singapore

L o n d y n, 23. 8. (PolpTess). Do Singapore przy­
był członek rodziny cesarskiej jako specjalny 
wysłannik z rozkazem zaprzestania działań wo­
jennych na tym terenie. Na Okinawie amery­
kańska flota powietrzna znajduje się w pogoto­
wiu do lądowania w dniu 28 bm. w Tejonie Tokio. 
Według oświadczenia agencji Domei, ma zostać 
zwołany natychmiast parlament japoński, który 
równie?: będzie proklamował wybory powszechne.

Jak donoszą z Nowego Jorku, generał Mac Ar­
thur oświadczył, że z dniem 1 września nastąpią 
zmiany personalne na Filipinach.

Wielbi frgumf Poklti
Wychodzące w Londynie „Jutro Polski'* publi­

kuje interesujący artykii! znakomitego uczonego 
i polityka polskiego, profesora Stanisława Kota, 
wybitnego działacza Stronnictwa Ludowego i by­
łego członka byłego rządu emigracyjnego.

„Polska — pisze prof. Kot — mogła wyjść z 
'"ojny zrujnowana i bardzo pomniejszona; dzięki 
uchwałom poczdamskim, wychodzi przekształ­
cona i przesunięta, ole wyposażona tak mądrze 
i bogato, że ma zarodki niesłychanego rozwoju, 
potęgi ekonomicznej, rozkwitu kulturalnego i 
ogromne; roli politycznej.

Otrzymując granice Odry i Nisy zachodniej, 
r Nisko 560 kilometrami wybrzeża Bałtyku, ze 
Szczecinem i Świnoujściem, z Gdańskiem i więk­
szością Prus Wschodnich, eteje się Polska pań­
stwem terytorialnie zwartym, z granicami pod 
względem rbronncśei najbardziej celowo ukształ­
towanymi, od południa opzctym o góry, od pół­
nocy o morze, od zachodu o najkrótszą barierę 
rzeczną. Tracąc nr. wschodzie terytoria rozległe 
ale ubogie, niemożliwe do obrony sa zewnątrz, 
a podminowane składem narodowościowym od 
wewnątrz, przesuwa się państwo polskie daleko 
na zachód, stając s’e równocześnie organizmem 
narodowo jednolitym, a gospodarczo bogatym.

Z państwa racrej wschodnio-europejskiego sta­
je się Polska klasycnzym państwem Europy środ­
kowej. Dzięki dotarciu na zachodzie pod Berlin, 
oparciu się na pcłrdniu o Morawy i Czechy aż 
pod Liberzec, a na wólnocy uzyskując szereg por­
tów od Elbląga po Świnoujście — zdobywa Pol­
ska rolę kluczową w życiu gospodarczym Europy 
środkowej i zachodniej. To powodzenie stało się 
możliwe dzięki rozgromowi Niemiec, a uwarun­
kowane jeat potrzebą i koniecznością wieczystej 
przyjaźni z Rosją.

Niewątpliwie Stalin jeet zarówno co do kon­
cepcji jak i realizacji mageus artifez nowej Pol­
ski. Że ona takie właśnie przybiera kształty i tak 
wspaniałe d!a nas otwiera perspektywy, to jest 
w pierwszym rzędzie jego dzieło i każdy Polak 
winien mieć pełną tego faktu świadomość.

Jeśli pośród wielkich sprzymierzeńców anglo­
saskich mieliśmy zwolenników ukształtowania 
Polski mocnej, bogatej i zdrowej, to jednak więk­
szość ich wahała się przed tak śmiałym rozsze­
rzeniem jej na zachodzie, Auglosasi bowiem, ma­
jąc szacunek dla polskiego męstwa, nie byli i nie 
są przekonani o polskich zdolnościach organiza­
cyjnych, które im u Niemców tak imponowały.

Że Stalin obmyślał i wykonał program Polski 
mocnej, dowodzi to daiekowzroczności jego poli­
tycznej myśli."

Zadaniem rządu i społeczeństwa polskiegp jest 
zagospodarowanie ziem odzyskanych.

„Drugi raz w historii taka szansa się nie powtó­
rzy, obecną trzeba wyzyskać w największych roz­
miarach. Pracowite ręce polskiegó rolnika, leś­
nika, robotnika, rzemieślnika muszą ująć wszyst­
kie warsztaty. Polscy inżynierowie-technicy, che­
micy, lekarze, nauczyciele, uczeni muszą tłumną 
falą zgłosić się na te terytoria do pracy organiza­
cyjnej i kulturalnej. Polscy administratorowie o- 
kazać muszą niemniejszą od niemieckich biegłość 
i sumienność. Polskie wojsko zapewnić musi 
obronę i gwarancję porządku na nowych zie­
miach, polscy marynarze'muszą objąć transporty 
morskie, zarówno pomóc, dowożąc im, jak i eks­
portując ich produkcję."

Autor, kończąc swój artykuł, podkreśla ko­
nieczność rychłego powrotu Polaków ze Związku 
Radzieckiego i ż Zachodu do kraju, aby wprząc 
się w dzieło odbudowy, gdyż „Poczdam jest dla 
Polski wielkim triumfem i nie wątpimy, że na­
ród cały wyzyska w pełni stworzoną przezeń sy­
tuację. ________

Koleje przewiozły 1,5 miliona 
repatriantów

W ramach akcji przesiedleńczej i repatriacyj­
nej Polskie Koleje Państwowe przewiozły w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy, tj. od 1. 5. do 31. 7. 
włącznie — 1 549 042 osób wraz z inwentarzem 
żywym i martwym. Jest to cyfra poważna, jeśli 
się weźmie pod uwagę trudności, wynikające z 
braku wagonów i parowozów.

Knrs języka rosyjskiego 
dla nauczycieli

Ministerstwo Oświaty organizuje i niebawem 
uruchomi kursy języka rosyjskiego dla nauczy­
cieli, którzy następnie będą wykładowcami tego 
przedmiotu. Kursy będą uruchomione w Pozna­
niu, Krakowie i Warszawie. Obejmą one około 
200 osób.
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Z pamiętników dziennikarza
1 Na 4-ce

Na naazym bloku, czyli na 4-ce, gdzie pełniłem 
funkcję tłumacza, blokowym był niejaki Kuehle- 
rnund z Hamburga, zawodowy zbrodniarz, tak 
zwany „zielony". Karany był przez prawo nie 
tylko za złodziejstwa i przestępstwa pospolite, 
lecz i za zbrodnie przeciw moralności i przestęp­
stwa natury seksualnej. Mimo brzydkiej karty 
kar, która stwierdzała, że był on niebezpiecz 
nym zbrodniarzem i wyrzutkiem społeczeństwa, 
miał on wśród nas więźniów opinię człowieka 
nienajgorszego, raczej łagodnego. Specjalnych 
skarg na niego nigdy nie słyszałem. Nie mordo­
wał, nie dręczył, nie bił. Oczywiście, bywały 
i u nas rozmaite incydenty, gdy nasz blokowy 
■wpadł w pasję, ale to były drobiazgi w porówna­
niu z innymi, drobir.zgi o których zapominało się 
szybko, o których nawet nie wspominaliśmy na­
zajutrz po przygodzie.

Dia ilustracji przytoczę jeden z takich „dro­
biazgów".

Przybyły wraz z nami chłop z okolic Płocka, 
Malinowski, zachorował pewnego dnia na bie­
gunkę. W lobozie nie było jeszcze izby chorych, 
ani szpitala — chorego niepodobna było odse­
parować. Malinowski leżał bezwładny w gorą­
czce, na zanieczyszczonym sienniku.

Fakt ten doszedł do wiadomości blokowego.

Z odłamkiem deski w ręku podbiegł Kuehlemund 
do Malinowskiego:

— Coś ty tu narobił, ty Świnio! — wrzasnął, 
waląc w głowę nieszczęśnika ułamkiem deski.

Zamarliśmy z przerażenia. Nie wytrzymałem: 
podbiegłem i schwyciłem blokowego za rękę w 
chwili, gdy po raz drugi miał uderzyć chorego:

— Czy ty naprawdę nie masz sumienia? Tłu­
czesz człowieka tak ciężko chorego? Przecież 
możesz go zabić!

Chwilę patrzał na mnie zdumiony, potem jak­
by z politowaniem:

— Swoją drogą biedni wy jesteście... Tylko 
że wy jeszoze nie rozumiecie co to jest obóz 
koncentracyjny. Jak wy sobie wyobrażacie, co 
ja mam z tym człowiekiem zrobić? On i tak 
musi umrzeć. Przećież tu trzymać go niepodobna, 
to zaraźliwe. I taki smród — nikt z was tu nie 
wytrzyma przy nim. I co, macie zamiar go pie­
lęgnować? Raczej trzeba go poprostu sprzątnąć, 
dla waszego dobra.

Szybko tłumaczyłem słowa blokowego zebra­
nym towarzyszom niedoli.

Zagrały uczucia lbdzkie. Zrozumieli, o co blo­
kowemu chodzi. Najgoręcej zapewniali, że za­
opiekują się chorym, że utrzymają wzorowy po­
rządek, że nie będzie najmniejszego-powodu do 
skarg czy niezadowolenia. Ci, którzy donieśli o 
chorobie Malinowskiego i zanieczyszczeniu sien­
nika głośno przepraszali wszystkich i samego 
Malinowskiego, nad którym przed chwilą prze­
sunął się cień śmierci.

Tylko ja jeden mogłem sobie pozwolić na taki 
śmiały protest jak w danym wypadku. Każdy 
inny z Polaków uważany Jbyłby za napastnika 
i poniósłby ciężką karę. Od pierwszego niemal

dnia pobytu w Guzen starałem się zdobyć taką 
pozycję, by ratować siebie i w miarę możności 
pomagać współtowarzyszom. Nie uważałem na 
niezadowolenie i ironiczne spojrzenia rozmaitych 
„zasadniczych" towarzyszy niedoli i — tak jak 
ze sprawą dokumentów w biurze politycznym 
— pełniąc funkcję tłumacza — za wszelką cenę 
starałem się zdobyć zaufanie i sympatię wpływo­
wych funkcjonariuszy — notorycznych zbójów 
i zbrodniarzy niemieckich. Innej drogi ratunku 
nie widziałem — i nie było jej istotnie.

W rozmowach prowadzonych nieraz długo w 
noc poruszałem w gromadzie tych wykolejeńców 
i wyrzutków rozmaite tematy, wyciągałem ich na 
zwierzenia, opowiadałem o sobie i o innych, sta­
rałem się słowem zrównać z ich poziomem, stara- 
łćm się zdobyć zaufanie i sympatię, okazać im 
współczucie, wyrazić uznanie za bezsprzecznie 
życzliwe rozmaite drobiazgi i odruchy ludzkie, 
na jakie w stosunku do więźniów starali się cza­
sem zdobyć.

Pewnej nocy wysłuchąłfcrf życiowej spowiedzi 
Kuehlemunda. Alówił o sobie długo i szeroko, 
opowiadał, że' starał się wiele dobrego zrobić dla 
więźniów, że mu się dość często udawało pomóc 
komuś. Nie ukrywał bynajmniej, że był złodzie­
jem i opryszkiem, nie taił także, źe należał do 
rupy degeneratów tego rodzaju, których Wy­
ryki sprawiedliwość każę ostrymi wyrokami. 

Ale twierdził uparcie, że dno stoczył się z winy 
społeczeństwa. Brak pracy, zbyt małe, dorywcze 
zarobki pchały do nadużyć. Gdy raz zakosztował 
życia w dostatkach — nie mógł już nawrócić
z drogi.

Podobną historię opowiadał mi mój pierwszy 
„sztubowy" Kokesch, złodziej zawodowy z Wie­

dnia. Ten również uchodził za człowieka dobre­
go. Lecz mało kto wiedział, że Kokesch wyrzą­
dzał olbrzymie szkody więźniom przez niespra­
wiedliwy podział żywności. Nie bił nikogo, po­
tępiał metody stosowane przez innych „wład­
ców" w obozie, niejednego więźnia nawet wyrwał 
z rąk oprawców — nie zdawał sobie jednak spra­
wy z tego, że przez ujmowanie porcji jedzenia, 
był sprawcą śmierci całego szeregu więźniów, 
którzy umierali z głodu.

Drugim sztubowym na bloku był von Loosen, 
rodem z Westfalii. Ten miał trójkąt czerwony, 
czyli był „politycznym". Von Loosena znał z opo­
wiadania każdy więzień przebywający w Guzen, 
chociażby krótki czas. Miał opinię najbezwzględ­
niejszego mordercy. O nim powiemy oddzielnie.

Czwartym i ostatnim „dygnitarzem" na bloku 
był pisarz Hauk Henryk z Konstancy (Badenia). 
Należał do nielicznych uczciwych Niemców — 
komunistów, którzy, wierni swej idei, do nas 
Polaków odnosili się sprawiedliwie j nikogo nie 
krzywdzili. Hauk był w obozie już po raz drugi. 
Jako jdziałacz partii komunistycznej w Berlinie 
po raz pierwszy dostał się do obozu w roku 1933. 
Po pięciu latach pobytu w Dachau został zwol­
niony. Wolnością cieszył się tylko 8 dni: schwy­
cono go, gdy przekradał się do Francji i osa­
dzono ponownie w obozie koncentracyjnym. Po 
12-letnim pobycie w obozie koncentracyjnym siłą 
włożono nań znienawidzony mundur SS-mana. 
Dnia 1 kwietnia 1945 Henryk Hauk, jako żoł­
nierz SS, razem ż 150 'innymi więźniami, opuścił 
obóz w Guzen. Łudził się nadzieją, że gdy tylko 
znajdzie się na wolności, zarzuci wstrętny mu 
mundur i będzie ukrywał się do czasu ostatecz­
nej klęski Niemiec. , (Ciąg dalszy nastąpi)'
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Właściwie pojęta irlcjatywa
Grupa operacyjna ppor. Soleckiego nie tylkp 

wypełnia swoje zadania, lecz wychodzi w inicja­
tywie własnej poza ogólnie przyjęte ramy. Uru­
chomiła ona mianowicie pozostawioną w zajętym 
przez nich miasteczku drukarnię i wydała obszer­
ny biuletyn pt. „Osadnik wojskowy". Biuletyn ten 
oznaczony nr. 1 zawiera następujące artykuliki: 
„Słowo i czyn", „O osadnictwie wojskowym”/ „Bę­
dziemy żyli' zamożnie i dostatnio", „Współdziałał 
nie po wojnie", „Co piszą o naszych terenach żoł­
nierze1', „To, co już było i co będzie", „Dpmowiny 
u kapr. Woźniaka". Biuletyn zawiera 4 strony 
druku i odbity jest na luksusowym papierze. Grupa 
operacyjna nadesłała „Osadnika Wojskowego do 
swojej jednostki i Komisji Osadnictwa Wojskowe­
go przy Generalnym Inspektorze 0. W. Jest on 
najlepszym sprawdzianem prac wykonanych przez 
grupę operacyjną ppor. Soleckiego, oraz najlepiej 
nas informuje o warunkach, nastroju wśród żoł­
nierzy — osadników i daje obraz całości życia 
w nowozorganizowanej osadzie.

Inicjatywa grupy operacyjnej ppor. Soleckiego 
z jednostki ob. Skokowskiego może być wzorem dla 
wszystkich grup operacyjnych W- P. W chwili 
obęcnej na ziemiach przeznaczonych pod osad­
nictwa wojskowe działa ich już kilkadziesiąt. Nie 
właściwe bćdzie, jeżeli każda z tych grup zechce 
wysilić się na wydawanie drukowanego biuletynu. 
Każda jednak grupa musi dać z siebie wszystko 
aby jak najlepiej wywiązać się z przyjętego zada­
nia, aby najtroskliwiej przygotować swoją miej­
scowość do przyjętego zadania, aby najtroskliwiej 
przygotować swoją miejscowość do przyjęóia ro­
dzin żołnierzy - osadników ze swojej jednostki. 
W pracy tej trzeba zdobywać się na najbardziej 
właściwe metody i na iak największą inicjatywę 
własną, której charakter uzależniony jest od sy­
tuacji i miejscowych wąrunlfów. Do tego zachę­
camy wszystkie grupy operacyjne skierowane za 
naszym pośrednictwem do ' poszczególnych miej­
scowości.

Komisja Osadnictwa Wojskowego

Tereny osadnicze dla wojskowych 
i ich rodzin

Komisja Osadnictwa Wojskowego przy General­
nym Inspektorze, Poznań ul. Kochanowskiego 8, 
podaje do wiadomości zainteresowanych żołnierzy, 
ich rodzin, komórek P. U. R. i organów K. O. W. 
— wykaz numerów poczt polowych, według któ­
rego kieruje się na objęte osadnictwem wojsko­
wym powiaty przybywających osadników wojsko­
wych, luh ich rodziny.

I., Osadników, których numer poczty polowej 
jest jednym z niżej podanych w tym punkcie nu­
merów, a więc: 51846, 53205, 31881, 21659, 13470, 
24689, 53218, 52227, 65650, 56735, 84325, 25331, 
46083, 34157, 46081, 83623, 32178, 83607, 33975, 
25839, 34132, 32478, kierować należy do Central­
nego Punktu Przesyłkowego w Starogrodzie i osa­
dzać w'jednym z trzech powiatów: Wołyń, Gryfin, 
Królewiec.

II. Osadników o następujących numerach 
poczty polowej: 34185, 25831, 46086, 34157, 46031 
83623, 25839, 34132, 32478, 86607, 33975, 93562. 
52224, 5215Q — kierować należy do Centralnego 
Punktu Przesyłkowego w Gorzowie i osadzać w 
powiatach: Cielęcin, Rypin, Gubin, Krosno.

III. Osadników o numerach poczty polowej: 
83995, ,52213, 56910, 83702, 2101, 93562, 52224, 
52159, 83784, 83739, 83681, 52165, 52156, 83376, 
83736, 63036, 93427, 83676, 63048, 25835 , 34000, 
46058, 08205, 84110 ■—kierować należy do Central­
nego Punktu-Przesyłkowego w Leganiu i rozesłać 
na osady do następujących powiatów: Żarów, 
Zegań, Zgorzelice, Lubań i Lwówek.

Wykaz dalszych numerów poczt polowych po­
dany zostanie w miarę napływu wykazów zapisa­
nych w poszczególnych-jednostkach na osadnictwo 
wojskowe.

Instytut inżynierów kolejowych
1 października nastąpi otwarcie pierwszego w 

Polsce Instytutu Inżynierów Kolejowych przy 
Politechnice śląskiej, z sedzibą w Krakowie. Wy­
kładowcami Instytutu będą profesorowie Poli­
techniki i Ąkadentłi Górniczej oraz specjaliści 
kolejowi.

Studia te będą bezpłatne i trwać będą 5 łat. 
Na pierwszy semestr przyjęci zostaną pracowni­
cy kolejowi, względnie członkowie ich rodzin, 
posiadający wykształcenie maturalne.

Przewidziana jest również bursa przy Instytu- 
cie, utrzymywana przez P. K. P. Ustanowiono 
nadto przy Instytucie kursy dokształcające, które 
umożliwią pracownikom P. K. P., nie posiadają-, 
cym matury, prawo wstąpienia na'tę uczelnię.

ifopa, benzyna, smary
Produkcja ropy w Pósce wyraża się obecnie 

cyfrą 100 do 120 000 ton rocznie, co daje gotowe­
go produktu (benzyny, nafty, benzolu, smarów, 
olejów itp.) 90 do 95Ó00 ton. Produkcjabenzoiowa 
przez koksowanie daje 15 do 20 000 ton rocznie.

Centrala Produktów Naftowych dóklada wszel­
kich wysiłków, aby pokryć zapotrzebowanie 
kraju. Jednak produkcja krajowa zaspakaja tylko 
częściowo zapotrzebowanie, resztę zaś trżeba po­
krywać w drodze importu, który na skutek ukła­
dów z ZSRR (import benzyny, olejów gazowych, 
olejów samochodowych) oraz z Rumunią (import 
50 000 ton ropy surowej) zaczyna działać i wpro­
wadzi do Polski pewne ilości potrzebnych mate­
riałów pędnych.

Na drogach naszych krąży około 20 000 samo­
chodów, przeważnie ciężarowych, uzupełniając 
transporty kolejowe. Przyłączenie do Polski wy­
soko uprzemysłowionych terenów na Zachodzie 
■wzmaga zapotrzebowanie produktów naftowych 
dla przemysłu. W rolnictwie zaś wzrosła bardzo 
liczba traktorów. Podczas gdy przed wojną było 
ich w Polsce około 300, obecnie pracuje już kilka 
tysięcy, a liczba ta stale wzrasta dzięki transpor­
tom UNRRA.

Zorganizujmy ziemie odzyskane
I - •

Na marginesie ostatniej mowy ministra Bevina
Wśród wielu zagadnień, jakie dziś naród polski 

i państwo polskie mają do zrealizowania, na czoło 
wysuwa się sprawa zaludnienia, zagospodarowa­
nia, a przede wszystkim należytego zorganizowa­
nia Zjem Zachodnich.

Na konferencji w Poczdamie „Wielka Trójka" 
w osobach Generalissimusa Stalina, prezydenta 
Ameryki Trumana i premiera Anglii Attlee 
stwierdziła w artykule X zupełnie wyraźnie:

„Trzej szefowie rządów zgadzają się, że w ocze­
kiwaniu na ostateczne określenie granic zachod­
nich Polski w byłym niemieckim terytorium na 
wschód od linii biegnącej od morza Bałtyckiego 
przez Świnoujście i stąd wzdłuż rzeki Odry do 
zbiegu jej z zachodnią Nisą i wzdłuż zachodniej 
Nisy do granicy czechosłowackiej, włączając te 
część Prus Wschodnich, która nie została oddena 
pod administrację Związku Socjalisty-znych Re­
publik Radzieckich, zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym na tejże konferencji i włączając ob­
szar byłego wolnego miasta Gdańska — obszar 
ten będzie pod administracją Pań­
stwa Polskiego i ze względu na to 
nie będzie uważany za część ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej w 
Niemczeć h“.

‘ Przez to oświadczenie szefowie trzech mocarstw 
uznali nasze prawo do Ziem Zachodnich, wypo­
wiedzieli się zdecydowanie za administracją pol­
ską1 tych ziem, a tym samym my staliśmy się go­
spodarzami Ziem Odzyskanych, jak byliśmy nimi 
przed wiekami. I tę decyzję wywalczyliśmy na­
szym konsekwentnym stanowiskiem w sprawach 
zachodnich na terenie zagranicznym, naszym pro­
gramem politycznym wewnątrz kraju i naszą 
postawą w realizacji osadnictwa na Ziemiach Za­
chodnich. Specjalnie ten ostatni moment sobie 
uświadomimy. Gdybyśmy my, jako naród i pań­
stwo, okazali brak zainteresowania Ziemiami Za­
chodnimi, gdybyśmy nie osiedlali tam własnych, 
polskich ludzi, — świat cały powiedziałby, że. nie 
nasze to ziemie, że tam może byliśmy kiedyś, 
o czym traktują książki i wykopaliska, ale nie ma 
nas tam 'teraz. Argument historyczny, argument 
książki w dzisiejszej sytuacji nie maMecydują- 
cego znaczenia. Dziś trzeba operować argumen­
tami życia, jak stwierdził w swej przedwczoraj­

Cniigracfa polsko w® Francji
« i • - j. . • ... V. :K1.Lsł-aV< orwfpl

W dniach 28, 29 i 30 lipca br, odbył się w Pa­
ryżu zjs^d około 2.000 reprezentantów ośrodków 
emigracji polskiej we Francji i Szwajcarii. Re­
prezentowane również były obozy jenieckie, kon­
centracyjne oraz większe skupiska Polaków, de- 
portowanych przez Niemców na przymusowe ro- 
boty. W' zjeździe tvm wzięły również udział 
delegacje jednostek Wojska Polskiego przy for- 
maćjach armii amerykańskiej i angielskiej.
Obrady odbyły się w nadzwyczaj patriotycz­
nej atmosferze, a jednym z najważniejszych 
problemów, poruszanych na kongresie było za­
gadnienie reemigracji.

Delegat na zjazd Związku Samopomocy Chłop­
skiej w kraju redaktor Olcha w drodze powrot­
nej do Warszawy zatrzymał się w Poznaniu 
i podzielił się z nami swymi obserwacjami po­
czynionymi w czasie jego pobytu we Francji.

Polskie skupiska we Francji powiększyły się 
ostatnio poważnie w związku z ewakuowanie!*! 
przez Niemców wielu obozów jenieckich i kon­
centracyjnych na tereny francuskie. Los tych 
ludzi naprawdę godny pożałowania, gdyż źyjąc 
w ciężkich warunkach materialnych, pozbawieni 
są przede wszystkim opieki moralnej,, i tym 
samym stają się niejednokrotnie ofiarami ście­
rających się wpływów Polskiego Rządu Jedno­
ści Narodowej i" wciąż jeszcze czynnych pla­
cówek byłego „rządu" emigracyjnego. Ro całej 
Francji wciąż jeszcze grasują oficerowie łącz­
nikowi Bora-Komorowskiego, którzy dysponując 
odpowiednimi środkami finansowymi i upraw­
nieniami dyplomatycznymi są w stanie prowa­
dzić niejednokrotnie wrogą propagandę reak­
cyjną. Transporty Polaków, byłych jeńców wo­
jennych, czy też byłych deportantów kierowane 
są wciąż jeszcze w rozmaitych kierunkach do 
wszystkich bez mała państw Europy środkowej.

Oficerowie łącznikowi bardzo silnie agitują za 
wyjazdem polskich robotników do różnych oś­
rodków przemysłowych, gdzie Polacy zobowią­
zani są zawierać wieloletriie kontrakty, odsu­
wające ich powrót do kraju na daleką, przysz­
łość. Jednakże wśród polskich ośrodków emi­
gracyjnych we Francji panuje tak ogromny ped 
do kraju 1 zdecydowanie negatywny stosunek do 
wszelkich poczynań wrogiej propagandy, że pro­
blem reemigracji polskiej sprowadza się w tej 
chwili w zasadzie tylko do zmobilizowania od­
powiednich środków transportowych L do uzy­
skania od przedstawicieli rządów Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i Związku Ra­
dzieckiego zezwolenia na przejazd.

Organizacja transportpw jest w pelnvm toku.- 
Przeprowadzają ją polskie placówki dyploma­
tyczne we Francji oraz nasze misje wojskowe, 
które mimo ogromnych trudności rozwijają bar­
dzo szeroką działalność, ndzielajac Polakom we 
Francji daleko idącej pomocy. Na stanowiska 
konsulów polskich we Francji mianowani są prze­
ważnie przedstawiciele polskiej emigracji, dosko­
nale orientujący się w lokalnych warunkach.
Nasze placówki dyplomatyczne we Francji nie­
zależnie od akcji niesienia pomocy Polakom prze­
bywającym we Francji prowadzą intensywną pro­
pagandę polityczną, walcząc skutecznie z wszel­
kiego rodzaju destruktywnie działającymi agi­
tatorami. którzy pragną rozprzestrzenić przeko­
nanie o nieuchronnie zbliżającej się, trzeciej woj­
nie światowej.

Polskie ośrodki we Francji przejawiają dużą 
Zwartość ideowo-polityczną i mimo usiłowania 
kontrpropagandy podważenia ich zaufania do 
Rządu Jedności Narodowej, zaufania tego nie 
tracą, wierząc głęboko, że Rząd nasz ,w miarę 
posiadanych możliwości ńłatwi im szybki po­
wrót do kraju Polacy przebywający wciąż jesz- 
cze w obozach koncentracyjnych, jak i też w została ona rozwiązana ku zupełnemu zadowolę- 
obozach jeńców wojennych starają się zorga- niu obu krajów i zgodnie z historycznymi i naro- 
nizować sobie życie kulturalne. We wszystkich dowymi interesami tych państw.

Jeden z największych dzienników radzieckich 
„Prawda" omawia podpisanie polsko-radzieckiej 
umowy granicznej i porozumienie w sprawie wy­
nagrodzenia szkód wynikłych z okupacji niemiec­
kiej. „Prawda" pisze:

„Tak szybkie i pomyślne zakończenie rokowań 
było możliwe dlatego, że między Związkiem Ra­
dzieckim a Polską w ciągu wałki przeciwko od­
wiecznemu wrogówi narodów słowiańskich — im­
perializmowi niemieckiemu — nawiązały się nowe 
stosunki.

Bohaterska Armia Czerwona, z którą Polacy 
wałczyli ramię przy ramieniu, wyzwoliła Polskę. 
Naród, polski stał się panem swego losu., Na gru­
zach dawnej Polski powstało silne, demokratyczne, 
niezależne państwo polskie. Otworzymy się przed 
nim szerokie horyzonty dalszego rozwoju i dobro­
bytu. W przeszłości sprawa granicy polsko-radziec- 

nosiadanych możliwości Ułatwi im szyDKi po- kiej była kwestią bardzo drażliwą w stosunkach 
wrót do kraju Polacy przebywający wciąż jesz- między Polską a Związkiem Radzieckim. Obecnie

. i I____________t___ _ __ :______ ... -rncłntrt nnn rfirlilinrnnn fe„ „„„„f „„mii vnti „inni tt-

szej mowie minister Bevin, członek angielskiej 
Part:: Pracy, formułując swe i Partii Pracy sta­
nowisko, przeciwne niedawno wyrażonej opinii 
Churchilla, przywódcy opozycji w parlamencie 
angielskim w sprawie po!itvki zagranicznej Anglii 
i w sprawie Polski.

Ponieważ mimo wszystkich trudności, jakie 
były i jakie sa. nadal, my idziemy na Ziemie Od­
zyskane masowo i żywiołowo, dlatego te ziemie 

i stają się z każdvm dniem znowu coraz bardziej 
‘ polskie, dlatęgo ten właśnie, a nie inny argument 
był, bo musial być, na konferencji w Poczdamie 
odnośnie przyznania nam Ziem Zachodnich, ar­
gumentem decydującym.

Postanowieniem Wielkiej Trójki Ziemie Za­
chodnie zostały nam przyznane w administrację. 
Na konferencji pokojowej zapadnie decyzja, jak 
powiedział w swej mowie parlametarnej dnia 
20 bm., minister spraw zagranicznych Anglii, 
Bevin, czy wła.ezone zostaną nam w granicach po 
Odrę i Nisę wraz z Wrocławiem i Szczecinem na 
zawsze. I to zależy wyłącznie od nas.

O ile potrafimy zaludnić Ziemie Zachodnie, 
O i'e potrafimy stworzyć na wysokości zadania 
stojący aparat administracyjny i bezpieczeństwa, 
o ile wykażemy dostateczną ilość rozumu poli­
tycznego, który by potrafił uruchomić na Zie­
miach Zachodnich życie polityczno-gospodarcze, 
to niewątpliwie nasze prawa do tych ziem nip 
będą kwestionowane na konferencji pokojowej. 
Bo decydującym jest to, jak powiedział minister 
Bevin, jaka ludność ziemie po Nisę i Odrę zalu­
dni.

Decydującym będzie, jeśli w chwili konferencji 
pokojowej będziemy mogli powiedzieć: na Zie­
miach Zachodnich po Odrę i Nisę wraz z Wroc­
ławiem, Szczecinem, Świnoujściem i po Bałtyk z 
Gdańskiem, Mazurami i Warmią nie ma Niem­
ców, lecz jest 6 milionów Polaków, na Ziemiach 
Zachodnich nie ma pustki, lecz jest silnie rozbu- 
clowane, dymiące kominami fabryk, poorane plu- 
gami polskich rolników, pulsujące siekierami i ło­
patami polskich robotników i rzemieślników 
życie gospodarcze, kierowane zdecydowanym i 
wartość wielkiej przyszłości Polski rozumiejącym 
mózgiem polskiej inteligencji pracującej.

Czesław Pilichowski

prawie obozach istnieją biblioteki, czytelnie, 
świetlice; czynne są zespoły artystyczne, mu­
zyczne i teatralne. Zasadniczym wątkiem wszel­
kich produkcyi artystycznych jest oczywiście 
daleka Polska, która od wielu lat z utęsknieniem 
wyczekuje powrotu swoich synów i córek, za­
gnanych na daleką obczyznę.

Stosunek społeczeństwa francuskiego do pol­
skich emigrantów jest nadzwyczaj serdeczny. 
Francuzi starają się wszelkimi siłami zatrzymać 
Polaków jak najdłużej'u siebie, stwarzając tym 
samym mimo woli podatny grunt dla działal­
ności agentów byłego polskiego „rządu emigra­
cyjnego. Nie należy się też zbytnio dziwić zna­
nemu powszechnie zjawisku raczej chłodnego 
i pełnego rezerwy ustosunkowania się Anglosa- 
sów do polskich emigrantów. Chłód ten jest 
prosta konsekwenją przeróżnych zjawisk • na­
tury politycznej, zjawisk przebrzmiałych już 
wprawdzie, lecz wciąż jeszcze nieprzyjemnym 
echem pokutujących w opinii iniędzynarodowej.

Nad usunięciem tych wszystkich zgrzytów 
i nawiązaniem serdecznych stosunków ze sprzy­
mierzonymi z riami narodami pracuje usilnię 
polską ambasada w Paryżu, która zatrudnia już 
kilkaset osób i rozwija bardzo ożywioną dzia­
łalność. Stworzenie tej placówki dyplomatycz­
nej w Paryżu zostało powitane przez Polonię 
francuską z wielką wdzięcznością. Dobre imię 
Polski propagowane jest nie tylko przez oficjalne 
ekspozytury naszego Rządu, ale przede wszyst­
kim przez ożywioną działalność polskich ośrod­
ków kulturalnych w Paryżu. W ostatnim czasie 
została przetłumaczona na język francuski książ­
ka Wandy Wasilewskiej pt. „Ojczyzna" i jpst 
do nabycia we wszystkich prawie francuskijch 
księgarniach. Najwybitniejszym przedstawicie­
lem polskiego ruchu wydawniczego w Paryżu 
jest właściciel polskiej księgami przy ul. Saint 
Germain dr Lam, były dyrektor Biblioteki Dzieł 
Wyborowych Trzaski, Ewerta i Michalskiego. 
Dr Lam wydaje w tej chwili drukiem antologię 
polskiej poezji współczesnej, do której mate­
riału dostarczyli mu najbardziej znani polscy 
poeci emigracyjni. Polonia francuska żywo in­
teresuje się polskim ruchem wydawniczym w 
kraju i z niecierpliwością oczekuje regularnej 
komunikacji pocztowej, która by umożiwila wy­
syłkę do Paryża polskich książek i czasopism.

Zbigniew Skupiński

„TPmwda" o Jftolsea

Jesśsnna kampania 
siewna

Związek Samopomocy Chłopskiej rozpoczął 
przygotowania do jesiennej kampanii siewnej. Dla 
przeprowadzenia kampanii terenowe zarządy 
Związku Samopomocy Chłopskiej współdziałają 
z rządowymi ptlnomocnikami do spraw siew­
nych, izbami rolniczymi, urzędami ziemskimi, 
oddziałami Państwowego Przedsiębiorstwa. Trak­
torów' i Maszyn Rolniczych. Pierwszymi czyn­
nościami przygotowawczymi do kampanii są:

1. Ustalenie powierzchni pod uprawę ozimin, 
celem zorientowania się w zapotrzebowaniu ziar­
na siewnego i nawozów sztucznych oraz sprzę- 
żaju.

2. Ustalenie stanu sił pociągowych (koni, krów 
i wołów roboczych) ze szczególnym uwzględnie­
niem tych terenów, gdzie sprzężaju brak.

3. W porozumieniu z oddziałami Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn Rolni­
czych, ustalenie stanu ilościowego traktorów 
i maszyn rolniczych traktorowych w terenie oraz 
ich rozmieszczenie, dopilnowanie naprawy tra­
ktorów i maszyn rolniczych.

4. Ustalenie braków maszyn i narzędzi rolni­
czych o trakcji konnej (pługów, kultywatorów, 
bron, siewników), zgłoszenie zapotrzebowania na 
brakujące narzędzia.

5. Zgłoszenie zapotrzebowania na żelazo i koks 
dla remontu narzędzi i maszyn rolniczych, aże­
by w okresie prac nie było przerw z powodu 
braku materiałów.

6. Ustalenie braków ziarna siewnego z uw­
zględnieniem poszczególnych kultur, szczególnie 
w powiatach zniszczonych, poczynienie starań 
o uzupełnienie tych braków z terenów, mają­
cych nadwyżki, względnie z rezerw państwo­
wych.

7. Ustalenie zapotrzebowania na nawozy sztu­
czne.

8. Zorganizowanie komitetów akcji siewnej 
w województwach i powiatach z udziałem przed­
stawicieli Związku Samopomocy Chłopskiej, u- 
grupowań politycznych i samorządowych, jak 
izby rolnicze, urzędy ziemskie, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Traktorów i Maszyn Rolniczych, 
pełnomocników do akcji siewnej.

Zadaniem komitetów akcji siewnej jest:
1. Planowe rozprowadzenie traktorów i ma­

szyn rolniczych w terenie.
2. Ustalenie środków transportu, niezbędnych 

dla dostarczenia i planowego rozprowadzenia na­
wozów sztucznych.

3. Udział przy dostarczaniu ziarna siewnego 
na tereny, gdzie zboża brak, ze szczególnym 
uwzględnieniem elit z majątków wyłączonych 
i ziarna z państwowych rezerw zbożowych.

4. Propagowanie dobrowolnej pomocy sąsiedz­
kiej w ziarnie siewnym i sprzężaju.

5. Składanie sprawozdań z przebiegu kampanii 
siewnej.

W kołach gromadzkich Związku Samopomocy 
Chłopskiej odbywają się zebrania, na których 
omawia się sposoby obsiania całej powierzchni 
przeznaczonej pod zasiew ozimin.

Na zebraniu szczególną uwagę zwraca się na 
zapotrzebowanie ziarna siewnego i nawozów 
sztucznych oraz na to, w jakich ilościach gro­
mada posiada zboże siewne, ustala się wykazy 
sił pociągowych, narzędzi rolniczych (pługów, 
bron, siewników) oraz ich stanu.

W.grpmadach organizuje się kuźnie prowizo­
ryczne 'tam, gdzie kuźni brak dla naprawy na­
rzędzi i maszyn rolniczych podczas kampanii, 
zgłasza się zapotrzebowanie do zarządów po­
wiatowych na potrzebną ilość żelaza i koksu.

Na zebraniach gromadzkich opracowuje się 
dokładny plan kolejności prac w młócce, orce 
i siewie, tak aby siła pociągową wsi była nale­
życie wykorzystana. Według tego planu gro­
mada ustala pomoc sąsiedzką v odpowiedniej 
kolejności w postaci wypożyczenia narzędzi rol­
niczych i inwentarza.

Wszędzie koła gromadzkie Związku organi­
zują wzajemną pomoc sąsiedzką, przyjmując za­
sadę, że chłopi, posiadający ziarno siewne i in­
wentarz w nadmiarze — winni je użyczyć tym, 
którym ziarna i inwentarza brak, a to w for­
mie pożyczki, sprzedaży lub na odrobek.

Wojskowa rekwizycja mieszkań
Warszawa, 15. 8. (Polpress). Naczelny Do­

wódca W. P. marszałek Żymierski wydał rozkaz, 
na mocy którego zajmowanie przez władze woj­
skowe budynków i pomieszczeń mieszkalnych, 
bez zgody właściwych władz cywilnych, jest 
wzbronione.

W tymże rozkazie (naczelny dowódca nakazuje 
okazywać władzom cywilnym najdalej idącą po­
moc w akcji wysiedlania Niemców, aż do przy­
dzielenia do dyspozycji tych władz oddziałów 
uzbrojonych włącznie.

Jednakże znaczenie podpisanej umowy nie po­
lega tylko na tym, lecz ma również wielkie zna­
czenie międzynarodowe. Jest rzeczą zupełnie jasną, 
że dalsze wzmocnienie współpracy pokojowej 
między Związkiem Radzieckim a Polską wpłynie 
dodatnio na sprawę pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie i na całym świecie. Jednocześnie podpisanie 
umowy granicznej polsko-radzieckiej Sianowi 
wspaniały przykład współpracy obu krajów celem 
wzmocnienia przyjaźni stosunków sąsiedzlsich 
między tymi narodami. Sprawa granic między 
Związkiem Radzieckim i Polską została rozwiąza­
na na podstawie historycznych decyzji konferencji 
krymskiej, na której sprawa Polski została szcze­
gółowo omówiona. Decyzje konferencji poczdam­
skiej w sprawie polskiej przewidują pomyśłne 
i sprawiedliwe rozwiązanie sprawy granic zachod­
nich Polski, która ma bezwzględne prawo do praw­
dziwie polskich ziem, zabranych przez najeźdźców 
niemieckich w różnych okresach czasu. Nowe silne 
państwo polskie będzie mogło zająć godne miejsce 
we wspólnocie narodów, miłujących wolność".
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Z „ wyprawy “ studentów na „Dziki Zachód"
,.Ojczyzną moją jest świat cały" — mówił sobie 

słowami Dantego niejeden student w krótkich por- 
teczkach, z wątłym plecakiem na ramionach i fan­
tazją w głowie, gdy po obejrzeniu pagórków szcze­
cińskich i powtórnym wylądowaniu w Starogar­
dzie ruszał przed siebie w nieznaną dal.

Pierwszym wyraźnym postojem był Golnów. 
Młodzież zajęła całą ulicę. Małe gromadki poroz- 
raieszczały się w poszczególnych domkach z ogrc 
darni. Mieszkania dobrze umeblowane, zaopatrzo­
ne w pościel, porcelanę, przedmioty zbytku, jak 
dywany, kryształy itd., sady pełne wisien, jabłek, 
porzeczek, poprostu ząwołać: „stoliczku nakryj 
się!", a było prawie wszystko. Temu porzuconemu 
bogactwu towarzyszy stały obraz ruin. Miasto, jak 
Starogard, Altdamm czy Golnów po większej czę­
ści w gruzach, brak prądu ■ elektrycznego, urzą­
dzenia wodociągowe uszkodzone, w powietrzu 
unoszą się tumany pięrza z poprutych poduszek, 
głucha cisza i rozkrzewiające się zielsko, paję­
czyna-i dzik-ii koty wdtają nas wszędzie.

W C-oinowie dzielę się młodzież na grupy i roz­
przestrzenia w odcinku od Stopnicy (Stepenitz) 
w prostej linii na północ do Kamienia (Canwnin). 
Blisko nas, na zachód, leży Wolin; dawny Bo- 
leslawowy Jomsborg, kolonia duńska i norweska. 
Czujemy się więc swojsko, na naszych ziemiach. 
Wszędzie jest opieka wciska i podobne warunki 
pracy. Pobudka o 4 czy 5 rano, wymarsz w pole 
praca do 12, przerwa obiadowa i znów wiązanie 
i stawianie s.umków, grabienie i zwożenie siana 
do 20 wieczorem.

Niemcy są z tych terenów usunięci przedwcześ­
nie i teraz brak robotnika do pracy. Żniwu; ą żol 
nierze, pomagają im wydatnie studenci. Osiedięu- 
ców jeszcze tu nie ma. Gospodarstwa stoją zupeł­
nie puste. Gdzieniegdzie pozostali niemieccy ry­
bacy lub służba, obecnie na żołdzie wojska. (W 
lasach trafia się też partyzantka niemiecka). Niem­
cy proszą się o pracę, aby nie umrzeć z głodu, 
uciekają do nas z powrotem, wciąż na nowo wy­
rzucani za Odrę.

Wioski są na wysokim poziomie cywilizacji. 
Domki kryte dachówką, obszerne i czyste, w każ­
dym mieszkaniu harfa i fortepian, elektroluksy 
i platery. Uliczki wiejskie bywają brukowane, 
wszędzie była kiedyś elektryczność, do niedawna 
napotkać można było jeszcze radioaparaty i elektr. 
żelazka do prasowania. Przedmioty te z biegiem 
czasu giną, jak żubry białowieskie i wkrótce znik­
nie po nich wszelki ślad. Inwentarz żywy wybity. 
Czasem natykamy się na zbłąkane gołębie, czę­
ściej na ule, ociekające miodem.

Ziemie tutejsze były sztucznie odwadniane, dziś 
urządzenia te są nieczynne, gleba nabiega coraz 
większego procentu wody, staje się bagnista, nie­
użyteczna pod uprawę zbóż. Na moczarach lęgną 
eię roje komarów. Są one plagą wojska, stojącego 
na warcie i studentów na spacerach. Zabija się . 
jednym uderzeniem dłoni, po kilka sztuk od razu. 
Dosłownie: rozbrzeczanel chmury w powietrzu. 
(Nawet w sypialniach słychać zbłąkane cykania).

Nasze troski są przejściowe i mają przez to na-' 
wet pewien urok — przezwyciężającego trudu, 
pierwotności, posmaku lokalnego... Inaczej jednak 
wygląda życie wojska. Przypomina ono eremy

KąciR KsiąźRi
Syfyacfo oicrrmowa

W szerokich kolach społeczeństwa ustala się 
powoli opinia, że każda książka polska jest bia­
łym krukiem i że wobec tego każdy jej egzem­
plarz zasługuje na specjalnie troskliwą opiekę. 
W tych zaś warunkach nie możemy patrzeć obo­
jętnie na to, że w Poznaniu grozi już w bliższej 
przyszłości zagłada księgozbioru, który liczy 
przdszlo sto tysięcy tomów, a składa się z dziel 
przeważnie bardzo wartościowych. Chodzi tu o 
książki, które kiedyś Niemcy zgromadzili w ko­
ściele ś-w. Michała przy ul. Stolarskiej. Jak wia­
domo, kościół ten spłoną! na skutek działań wo­
jennych, a z nim kilka set tysięcy książek. Ura­
tował się jedynie ten zbiór, który był zgroma­
dzony w podziemach kościoła. Od szeregu mie­
sięcy wre tam intensywma praca pod kierunkiem 
Dyrektora Biblioteki Uniwersyteckiej nad segre­
gacją zbiorów i wydawaniem ich właścicielom. 
Póki była pogoda słoneczna, praca odbywała się 
normalnie, odkąd jednak ostatnie tygodnie przy­
niosły nam porę deszczową, stan rzeczy przed­
stawia się wprost katastrofalnie. W wielu miej­
scach przez sufit przecieka woda. Najbardziej 
staranne zabiegi bibliotekarek, aby chronić książki 
przed wodą, nie zawsze odnoszą skutek. Bibliote­
karka segregująca książki stoi w kałuży wody. 
Na glowrę kapie jej woda. Książki pokrywają się 
warstwą pleśni i deformują się. Bibliotekarki pra­
cują prawie po ciemku i wdychają pleśń przez 
wiele godzin. Już po dwóch godzinach pobytu w 
podziemiach odzież nasiąka wilgocią z charakte­
rystycznym zapachem pleśni.

Znajdujące się w podziemiach książki są włas­
nością bardzo licznych bibliotek zarówno publicz­
nych jak i prywatnych. Czynnikom opiekującym 
się tym księgozbiorem, zależy na tym, aby prawo­
wici właściciele jak,-najprędzej zgłosili się po. 
swoje książki i je odebrali. Nie wszyscy jednak 
spieszą się z tym, sądząc może, że ich książkom 
nic nie grozi. Wobec tego uważamy za wskazane 
zwrócić się z apelem do wszystkich osób i insty­
tucji, które przed wojną posiadały biblioteki, za­
brane podczas wojny’ przez Niemców’, aby jak 
najprędzej zasięgnęły informacji, czy ich książki 
znajdują się w podziemiach kościoła, i aby je 
stamtąd zabrały, bo inaczej grozi im niechybna 
zagłada. Zwracamy się dalej z apelem do Dyrek­
tora Biblioteki Uniwersyteckiej, aby ogłosił spis 
właścicieli książek i poda! im ostateczny termin 
ich zabrania, po którym książki uległyby konfis­
kacie na rzecz bibliotek publicznych. Dostrzegam 
wreszcie potrzebę przydzielenia jeszcze pewnej 
ilości bibliotekarek, które przenosiłyby książki z 
miejsc zagrożonych do miejsc bezpiecznych, sko­
ro już nie jest możliwe umieścić ich w innym od­
powiednim lokalu. Zaznaczam, że nawet ustanie 
deszczów nie polepszy sytuacji, bo sufit przesiąk­
nięty wodą będzie ją wydzielał stale.

Jerzy Sękowski

średniowieczne. Żołnierze są zupełnie osamotnieni, 
poczta dochodzi rzadko (od dwóch miesięcy nie 
było listu), gazety mają kilkutygodniowe opóź­
nienie, brak światła, radia, książek, muzyki, naj­
prostszej rozrywki. Wieczorami schodzą się i opo­
wiadają dykteryjki. Bratam udział w takiej wspól­
nej kolacji. Był chleb z miodem i węgorze. Ofi­
cerowie siedzieli razem z podoficerami w przyjaz­
nej pogwarce. Śpiewali tęskne, nieznane mi pieśni, 
a polem pewien kapral rozpoczął opowiadania. 
Prawie wszystko było im znane, słyszeli to samo 
już po kilka razy, wreszcie kapral przypomniał 
sobie nową historię. Była to baśń o Kopciuszku. 
Słuchali z zapartym oddechem.

Przyjazd studentów by‘ł dla nich niezaDomnia- 
nym wydarzeniem. Golili się regularnie i czyścili 
swoje pokoje. O wspólnych ogniskach i zabawach 
mówili bez przerwy. Kążde życzenie nasze było 
odczytywane z oczu i spełniane przy najmniej­
szych choćby możliwościach. Urlopy wojska są 
wstrzymane, stykałam się z takimi, którzy już dwa 
lata nie widzieli domu. Gdy odjeżdżaliśmy — pła­
kali...

Społeczeństwo mało myśli o tych dzielnych na­
szych braciach, którzy nie rozstają się Autem ihocą 
z karabinem, dbając o nasze bezpieczeństwo. Ich 
chwile wolne są bardziej gorzkie od znojnej pra­
cy. Nic nie usuwa ićh tęsknoty.^A nieraz ulgą by­
łaby jakaś książka czy paczka ilustracji.

Żniwa wreszcie zakończyły się dożynkami w Gol- 
nowie, gdzie znów spotkaliśmy się wszyscy. Brał 
w nich udział rjwnieft pułk. Lipski z ramienia władz 
rosyjskich. Program dnia po mszy polowej wype? 
niły , sportowe, wspólny obiad (w pewnych 
wypadkach nazywa się tak grochówkę), akademia, 
zabawa taneczna.

O ciemnych stronach podróży i mniej przyjem-

Powojenny Kórnik
W długim szeregu kulturalnych wartości Wiel­

kopolski błyszczały przede wszystkim trzy nerły, 
a mianowicie Kórnik, Rogalin i Gołuchów. Szero­
kim kołom społeczeństwa poznańskiego najbar­
dziej znany był Kórnik, leżący blisko Pozna­
nia, mniej zaś bardziej odległy Goluchów. Dla 
mnie zamek kórnicki był „narodowych pamiątek 
kościołem", „arką przymierza między dawnymi 
a młodszymi laty". Pewien dziennikarz warszaw­
ski zaś/pisał, że do Kórnika każdy Polak mógłby 
pielgrzymować na piechotę. Kogo więc z nas nie 
napełniał trwogą los zbiorów kórnickich, kiedy 
nowoczesny krzyżak z iście niemiecką systematycz­
nością zacierał wszelkie ślady polskości na na 
szych ziemiach, a w Wielkopolsce szczególnie. Pod 
tym też wrażeniem wybrałem się na wycieczkę do 
Kórnika,.korzystając z zaproszenia nowego kura­
tora Fundacji Kórnickiej, ob. mgr. Gibasiewieza.

Przy wjaździe do miasta zauważamy, że nie 
widać na nim żadnych śladów działań wojennych. 
Szczęśliwie- przetrwały okres wojny staropolskie 
domki, niskie, o kształtnych dachach, mocno Spa­
dzistych, krytych papą, spod której miejscami 
widoczne są gonty, w Wielkopolsce zwane szku- 
diami. Z dachów wystają staroświeckie kominy, 
a progi tych staronsieszczańskich siedzib leżą czę­
sto niżej poziomu ulic, który z biegiem czasu się 
podnosił. Domki takie dodają dużo staroświeckie­
go uroku naszym miasteczkom, a wśród miast 
wielkopolskich Kórnik ma ich stosunkowo wiele,

Z największą jednak ciekawością pospieszamy 
do zamku, dawnej siedziby potężnego rodu Gór­
ko w, później Czarnkowskich, Szołdrskich, Dzia- 
łyńskich, a w końcu Zamoyskich, z których ostat­
ni na Kórniku ze swej olbrzymiej fortuny zrobił 
wspaniały dar dla narodu, stwarzając Fundację 
Kórnicką. Nie należał Władysław’ Zamoyski do 
tych magnatów, którzy pieniądze lokowali w Mon­
te Carlo, Skąpy był dla siebie, prowadził życie 
ascety, żył tylko dla narodu. Z jakąż radością 
ściskamy dłoń starego kasztelana, oh. Małeckiego, 
dzierżącego klucze zamku od lat czterdziestu. Za 
ten czas życie jego jest żywą kroniką zamku. 
A ma dobrą pamięć i umie ciekawie opowiadać. 
W czasie okupacji aresztowali go Niemcy wraz 
z dwoma synami za przynależność do tajnej pol­
skiej organizacji i skazali na pięć, lat ciężkiego 
więzienia, starszego zaś syna na śmierć. Starusz­
kowi stają łzy w oczach, gdy mówi o ostatnim 
liście syna i jego bohaterskiej postawie, gdy cze­
kał na wykonanie wyroku w więzieniu drezdeń­
skim.

W zamku duży ruch, wre mrówcza praca. Wra­
cają na swe miejsca cenne zbiory muzealne i bi­
blioteczne, przed chciwością Niemca zakopane 
w ziemi lub zamurowane w piwnicach. Jednak 
straty są bardzo poważne. Ze wspaniałej kolekcji 
staropolskiej zbroi nie pozostało prawie nic. Prze- 
padły poza tym szabla Jana Sobieskiego z łaciń­
skim napisem: „Prawica Jana zwyciężyła poć 
Wiedniem 1683", szabla Kościuszki, berło Stani­
sława Leszczyńskiego z kości słoniowej, rząd no 
konia Michała Wiśniowieckiego, wysadzany zlo­
tem i turkusami, a z najładniejszej w Polsce ko­
lekcji pasów słuckich pozostało tylko osiem. Wi­
docznie w poszukiwaniu skarbów rozbitych zostą 
ło kilka okazów antycznych mebli, jak szafy gdań­
skie, biurka i szkatuły. Obrazy dochowały sir 
wszystkie. Kilka portretów, pociętych szablami, 
czeka restauracji. W całości zachowały się zbiory 
australijskie, w Australii przez WSad. Zamoyskie­
go zebrane, zbiory przedhistoryczne, a zwłaszcza 
ogromnie cenna biblioteka. W niedługim czasie 
znowu będziemy mogli oglądać, wyłożone w ga­
blotach rękopisy: Mackiewicza III. część Dzia­
dów. Słowackiego Hymn o Zachodzie Słońca, kom­
pozycje Chopina, Napoleona rozkazy do armii 
włoskiej i in. Mimo strat ciężkich i bolesnych 
ocalało w Kórniku wiele pereł i klejnotów polskiej 
kultury. Niepokojem .jednak napawa fakt, że za­
mek kryjący takie skarby, rysuje się niebezpiecz­
nie z powodu przegnicia pali pod łundamentami.

Przylegający do zamku park o pow. 25 ha sły­
nie z piękna oraz wielkiej różnorodności drzew 
i krzewów, wśród których spotykamy niemało 
okazów pomnikowych. Niestety lipcowy huragan 
wyrządził tu dużo szkód. Park i należące do Fun­
dacji ogrody i szkółki drzew ó łącznej powierz-

nych wrażeniach wspominać nie warto. Są to sym­
boliczne ciernie u róży.

Tyle o Zachodzie, żniwach i wojsku.
A akademicy sami? Gioyano Portano powiedział 

kiedyś: „Cnotę swą przecież wszędzie ze sobą się 
nosi" — Trudno mi było zgodzić się z nim. Przy­
najmniej Część młodzieży akademickiej zostawiła 
ją w domu pod opieką mam i poznańskiej opinii. 
Na Dzikim Zachodzie wolno zastosować się do 
warunków i trochę zdziczeć.

Zresztą tam — to była prawie sytuacja Adama 
i Ewy. Rajskie ogrody, zwierzyna w lesie, ryby w 
morzu, wszędzie, gdzie ręką sięgniesz — szaber. 
Bez złej woli, ze zwykłego nawyku tylko, szabro- 
wał później jeden drugiemu ręcznik czy skarpetki. 

‘Stratę łatwo było zastąpić, gorzej z nadwątlonym 
zaufaniem.

I jeszcze coś niecoś choiałabym dorzucić z luź­
nych obserwacji. Cechą Polaka jest grzeczność, la 
politesse, którą podkreślali Francuzi, gładkość 
i subtelność form. Utratę tej cechy nie policzyła­
bym za plus. Są warunki życia, które niczym nie 
przypominają salonu, ale też nie tylko salon musi 
być świątynią ogłady towarzyskiej i wykwintu 
duchowego. Można być „comme i! fa-ut" również 
w wagonie bydlęcym i przy wiązaniu snopków. 
Widziałam i to.

Ogólnie: młodzież zdała swój egzamin społecz­
ny w akcji żniwnej. Nie na „bardzo dobrze", ale 
trochę kompromisowo. Jeśli oceniam zbyt surowo, 
to tylko dlatego, że sama do tej młodzieży należę, 
znam jej upadki i strachy, znam, jej lekkomyśl­
ność i bunty, wiem i to jednak, że można z nami 
zrobić wszystko, że każdy z nas porwany odpo­
wiednią siłą, gotów wszystko poświęcić. Oby tylko 
ogień, który nas ogarnie, nie drażnił naskórka, 
a spalał na popiółl F. Sz.

chni 75 ha liczą dzisiaj około JO.OOO gatunków 
i odmian drzew i krzewów i pod tym względem 
zajmują pierwsze miejsce w Polsce.

Fundacja już dawno przystąpiła do normalnej 
pracy. Kuratorem Fundacji został sekretarz gene­
ralny U.’P. mgr, Gibasiewicz. Dyrektorem biblio­
teki, jak przed wojną, jest dr. Bodniak, kustoszką 
muzeum dr. Orańska, następcą dyr. Pacyńskiego, 
przez Niemców’ zamordowanego, ob. Prusinowski, 
następcą zmarłego w czasie wojny dyr. Wróblew­
skiego, dla arboretum kórnickiego wielce zasłu­
żonego, ,'nż. Btałobok, prowadzący prace po linii 
wytkniętej przez swego poprzednika.

Kościół kórnicki pochodzi z tego samego czasu 
co kościół Panny Marii w Poznaniu. Tak jest do 
niego podobny nawet w szczegółach, że można by 
przypuścić, iż jest dziełem tego samego budowni­
czego. Odbudował go w r. 1838 po pożarze arch. 
Lanci z Krakowa, twórca Złotej Kaplicy w ka­
tedrze poznańskiej. Okupanci zamienili go na ma­
gazyn zboża. Po ich wypędzeniu wzorowo oczy­
szczony, oddany został dla służby Bożej. Następcą 
ks. prób. Matouszfca, zamęczonego w Dachau, zo­
stał ks. kan. Majkowski, dawniejszy dyrektor Mu­
zeum i Archiwum Diecezjalnego w Poznaniu.

Położenie Kórnika jest bardzo malownicze. Mia­
steczko posiada dużo zieleni i rozłożone jest nad 
wielkim jeziorem, po drugiej stronie którego ciąg­
nie się piękny stary las, zwany zwierzyńcem. Wa­
lory letniskowe, niewątpliwie poważne, nie zosta­
ły jednak dotąd należycie wykorzystane. W ostat­
nich latach przedwojennych obserwowaliśmy tu 
tylko slaby ruch letniskowy pomimo bardzo do­
godnej komunikacji. Obywatel Kórnika bowiem 
mieszkał niejako na przedmieściu Poznania, z któ­
rym miał cogodzinne połączenie autobusowe w obu 
kierunkach.

Nie można mówić o Kórniku, nie wspominając 
kórniczan. W czasie rozbiorów zasłynęli z pa­
triotyzmu. i ofiarności. Gdy wybuchło powstanie 
wielkopolskie w r. 1848, Kórnik pierwszy posłał 
Poznaniowi na pomoc kompanię pod wodzą leśni­
czego Trąmpczyńskiego. Podobnież i w grudniu 
1913 r. kompania kórnicka pod wodzą Stanisława 
Ceiiehowskiego jako pierwsza przybyła na pomoc 
powstańcom poznańskim. Tytus Działyński brał 
udział w powstaniu listopadowym, za co 
prześladowali go . Niemcy. Syn jego Jan wziął 
udział w powstaniu styczniowymi własnym sump­
tem wystawił uzbrojony szwadron kawalerii. Pru­
sacy skazali go na karę śmierci za zdradę stanu. 
Generałowa Zamoyska wraz z synem Władysła­
wem i córką Marią nie przyjęła obywatelstwa pru­
skiego. Początkowo uwięziona w Śremie, została 
później wydalona z granic Rzeszy. Wszyscy tróje 
doczekali się wolnej Polski i wtedy dopiero po­
wrócili do Kórnika. Ostatni raz wkroczyli tu Niem­
cy 10 JX 1939 r. i niebawem rozpoczęli okrutne 
prześladowania. 20 października zaś urządzili na 
rynku krwawy „sąd", w wyniku którego rozstrze­
lali pod ścianą ratusza 16 niewinnych -obywateli. 
Traceni, ginęli z okrzykiem „Niech żyje Polska". 
Na ścianie tej wisi dziś krzyż i świeże kwiaty. 
W roku bieżącym w dniu dokonania zbrodni na­
stąpi tu odsłonięcie tablicy pamiątkowej wedle 
projektu artysty-rzeźbiarza Haupta. Akt ten po­
łączony będzie z podniosłą manifestacją narodo­
wą. W r. 1942 aresztowali Niemcy za tajną dzia­
łalność polityczną 53 obywateli, spośród których 
16 skazali na śmierć i stracili w Dreźnie. 20 sty­
cznia b. roku zaczęli Niemcy uciekać w popłochu, 
a w sześć dni później wkroczyły tu wojska sowie­
ckie. W krótkim czasie usunięto wszelkie ślady 
niemczyzny. Miasto liczy dziś 2500 mieszkańców 
i tworzy z sąsiednim Bninem, liczącym 1350 dusz, 
Jednostkę administracyjną. Burmistrzem obu po­
łączonych gmin miejskich jest ob. Andrzej Ignyś 
z ramienia PPR. Pod względem administracji mia­
sto zajmuje pierwsze miejsce w powiecie. Z no­
wym rokiem szkolnym Kórnik będzie miał własne 
gimnazjum koedukacyjne. Znajdzie ono pomie­
szczenie w ratuszu bnińskim. Dyrektorem jego zo­
stał dyr. biblioteki kórnickiej i docent U. P. dr 
Bodniak. Obecnie odbywają się w zamku kursy 
przygotowawcze dla młodzieży do niedawna po­
zbawionej możności kształcenia się. Prysnął stra­
szliwy koszmar niewoli. Kórnik tętni życiem czy­
sto polskim. Franciszek Jaśkowiak

Polski Kościół 
na polskiej z-.emi

Ks. kardynał Prymas Hlond w porozumieniu 
ze Stolicą Apostolską uiwórzyl z ziem włączo­
nych ostatnio do Rzeczypospolitej Polskiej pięć 
administracyj apostolskich, na których czele 
postawił polskich hierarchów’.

Dnia 1-go września, a >vit:c w szóstą rocznicę 
agresji niemieckiej, wygasa w ten sposób na tych 
ziemiach kościelna! władza dotychczasowych nie­
mieckich rządców diecezjalnych, to znaczy wi­
kariusza kapitulnego archidecezji wrocławskiej, 
biskupa--warmińskiego, biskupa berlińskiego, bi­
skupa gdańskiego i prałata Piły.

Na rządców kościelnych tych obszernych te­
rytoriów powołani zostali przez Kardynała Pry­
masa następujący administratorzy apostolscy, 
wyposażeni w prawa biskupów diecezjalnych

na diecezję warmińską z siedzibą^w Olsztynie 
ks. Teodor Bensch, doktor obojga praw, profe­
sor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego;

na diecezję chełmińską i gdańską z siedzibą 
w Pelplinie ks. Andrzej Wronka, doktor filozofii, 
rektor Papieskiego Kolegium Polskiego w Rzy­
mie;

na Pomorze Zachodnie i Ziemię Lubuską z 
Prałaturą Pilską z siedzibą w Gorzowie ks.-Ed­
mund Nowicki, doktor prawa kanonicznego, re­
ferent Kurii Metropolitalnej w Poznaniu;

na Śląsk Dolny z siedzibą w Wrocławiu ks. 
Karol Milik, doktsr prawa, proboszcz parafii św’. 
Jana Kantego w Poznaniu;

na Śląsk Opolski z siedzibą w Opolu ks. Bo­
lesław’ Kominek, doktor prawa kanonicznego, re­
ferent Kurii Biskupiej w Katowicach.

SZTYCHY
Sziibamy naszych mebh

Aa nieszczęście ciocia Pelasia ma już takiego 
pecha, że wszystko {robi za późno. Inni już dawno 
powrócili z Gubernii, zajęli swoje czy cudze mie­
szkania, umeblowali je jeżeli to było konieczne, 
a moja ciotka zaczęła dopiero nad tym przemy- 
śliwać, to jaki sposób zajechać do Poznania. Dla- , 
tego też przed dwoma dopiero miesiącami ujrza­
łem ją w moich progach. Popłakaliśmy się przy­
kładnie, bo to już pięć lat minęło od naszego 
ostatniego widzenia, żona przyniosła ciastka, za­
parzyła kawę i święto familijne odbyło się jak 
należy.

Następnego dnia, ciocia Pelasia poszła do swego 
starego mieszkania. Trzy pokoje z kuchnią, fi) tej 
chwili zajęte były przez trzy rodziny. O usunięciu 
ich nie ma obecnie mowy. Nie zauważyłem jednak, 
żeby się zacna ciotula tym zbytnio przejęta.

— Co mi tam teraz po tak dużym mieszkaniu. 
Jak wujek żyl to było co innego, ale mnie samej 
tyle miejsca nie potrzeba — powiedziała dobro­
dusznie — spróbuję znaleźć jakieś mniejsze miesz­
kanko, chciałabym jednak wpierw popytać, gdzie 
się moje gratki znajdują, bo mój cały dobytek, to 
te dwie walizki, które chwilowo ulokuję u ciebie, 
bo ja się tymczasem przenoszę do Isiuni.

Isia, to moja druga ciotka, osoba ze wszech miar 
godna szacunku, jakkolwiek zupełne przeciwień­
stwo cioci Pelasi.

' Minęły prawie dwa miesiące. Od żony dowie­
działem się tylko, że moja pechowa ciotunia nie 
może jakoś znaleźć, ani nowego mieszkania, ani 
swoich mebli. Pięć lat na wygnaniu nauczyło ją 
widać rezygnacji, a że energii nigdy nie posiadała 
dużo, więc dała za wygraną i rozpoczęła oglądać 
się za umeblowanym pokojem do wynajęcia.

Przypadkowo przeczytała w gazecie ogłoszenie, 
skierowujące jej kroki do kamienicy, z której ją 
przed pięciu laty wysiedlono. Przypadkowo, wła­
ścicielki mieszkania nie było, tylko jej kilkuna­
stoletnia córeczka, która poprosiła ciotkę, żeby 
kilka minut poczekała w jadalni. No i także zu­
pełnie przypadkowo, ciocia Pelasia poznała krze­
sło na którym siedziała i stół o który oparła łok­
cie. To były jej własne meble, o których mówiono, 
że je dawno Niemcy wywieźli w głąb Rzeszy.

Ciocia Pelasia zwróciła się o pomoc do ciotki 
Isi.

Wczoraj były obie a mnie. Ciotka Isia wyma­
chując zapalczywie rękami, opowiedziała mi po­
krótce, jak cala historia wyglądała.

— ...oczywiście, że nie zostawiłam Pelasi samej. 
Poszłam razem z nią, miłicjanttm i dwoma świad­
kami do tej kobiety i zażądałam wydania mebli.
Z początku się wzbraniała, a potem po nitce do 
kłębka, dowiedziałyśmy się, że łóżka Pelasi są 
na pierwszym piętrze, fotele klubowe i stół z ga­
binetu na parterze, szafa kuchenna w oficynie na 
prawo...

— Nie szala, tylko biurko — poprawiła cichutko 
ciocia Pelasia.

— Eee, wszystko jedno — machnęła ręką ener­
giczna ciotka. — Najważniejsze,- że traktowano nas 
nieleduńe jak złodziejki i o każdy kryształ, każdy 
obraz, lampę czy książkę podpisaną nawet, trzeba 
się było wykłócać. Nie wiem doprawdy co by to 
było, gdyby nie ten poczciwy milicjant i świad­
kowie, co poznawali i potwierdzali Pelasi słowa, 
bo bym prawie sama była skłonna uwierzyć, że 
ona coś sobie tylko ubrdala. Nikt nic nie chciał 
oddać, tylko wszyscy twierdzili, że te rzeczy ku­
pili czy znaleźli... Do diabła z taką uczciwością!

— Ja się ludziom nie dziwię — odparła ciocia 
Pelasia. — Ogromnie mi'było przykro, gdy ta z 
trzeciego piętra przy oddawaniu szały bibliotecznej 
zaczęła nagle płakać i powiedziała dó milicjanta: 
„Przez pięć lał człowiek ochraniał taki grat, ob­
chodził się jak z jajkiem, przyzwyczaił się, a te­
raz... zabierają jak swoje!".

Ciocia Isia otwarła usta, jakby chciała coś po­
wiedzieć i po raz pierwszy chyba w swym życiu _
zamknęła je w milczeniu.

DAN-LOT

Sprostowanie
W komunikacie z ostatniego posiedzenia Ko­

misji Porozumiewawczej Stronnictw Demokra­
tycznych, zamieszczonym w nr. 175 naszego pisma, 
przy Składaniu opuszczono zdanie stwierdzające, 
że w posiedzeniu wzięli udział także przedstawi­
ciele Stronnictwa Demokratycznego ob. ob. Rzy­
mowski i Guzicki. J
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Piątek, dnia 24 sierpnia 1945 r.
Kalendarz rzymsko-katolicki — Bartłomieja 
Kalendarz słowiański — Cieszymira

Gościnne występy polskiego 
wojskowego teatru frontowego

Dnia 25 i 26 bm. o godz. 19-tej w auli Uniwersy­
tetu Poznańskiego odbędą się koncerty fronto­
wego teatru IV-ej Dywizji im. J. Kilińskiego/

Teatr ten towarzyszył wojsku w najcięższych 
nawet fazach wojennej kampanii. Razem z żoł­
nierzem polskim dotarł nad Odrę, Nisę i Łabę.

W programie — humor, piosenka żołnierska, 
inscenizacje polskich pieśni ludowych, doskonały 
zespół rewelersów i zespół jazzowy.

Przedsprzedaż biletów przy kasie oraz w księ­
gami Ulatowskiego, ul. Sew. Mielżyńskiego 20.

Koncert dla pracowników fizycznych
W Teatrze Polskim odfcył się koncert wokalno- 

instrumentalny, przeznaczony dla pracowników Za­
kładów Cegielskiego Sp. Akc. oraz Zakładów „Cen­
tra" (właśc. konsul Tomaszewski!. Muzycy poz­
nańscy, kierowani myślą szerzenia kultury muzycz­
nej i ożywienia zamiłowania dla muzyki we wszyst­
kich warstwach naszego społeczeństwa, zorganizo­
wali powyższą imprezę, dostosowując program i ja­
go układ do tych celów. Tym razem słuchacze M- 
poznali się z muzyką kameralną, fortepianową 
i wokalną.

„Kwartet Polski" w składzie Zdzisław Jahnke 
(I skrzypce), Ludwik Kwaśnik (II skrzypce), Ta­
deusz Szulc (altówka) i Dezyderiusa Danezowski 
(wiolonczela), wykonał Dumkę z kwartału. Es-dur 
Dworzaka oraz szereg mniejszych mworów Pergo- 
lesiego, Boccherinjego, Rameau, Milandrea Beet- 
hovena i innych.

Orędowniczką utworów Szopena była prof. Ger­
truda Konatkowska (polonez A-dur, 2 preludia, 
walc Ges-dur i mazurek Drdur), która ponadto 
objęła akompaniament pieśni Paderewskiego, Mo­
niuszki i Niewiadomskiego śpiewanych przez Em­
mę Szabrańskąj artystkę Opery Poznańskiej.

Wszystkich wykonawców przyjmowano bardzo 
serdecznie a to było najlepszą rękojmią, że trud 
ich nie był daremny i źe muzyka przez nich wy­
konana, znalazła u słuchaczy całkowitą aprobatę 
i zrozumienie.

Koncert zagaił ob. Chmielewski, a słowo wstępne 
wraz z komentarzem instruktywnym programu wy­
głosił dr Zygmunt Si to wabi.
, Warto zaznaczyć, źe koncert odwiedzili ci sami 
dóstojni goście przybyli z Warszawy, którzy tego 
dnia byli obecni na akademii w Teatrze Wielkim.

(S)

Otwarcie nowej placówki handlowej
W poniedziałek, dnia 20 sierpnia br. odbyła się 

w godzinach przedpołudniowych skromna uro­
czystość poświęcenia nowego sklepu artykułów 
szkolnych i przyborów do pisania firmy Zygmunt 
Gadziński przy Górnej Wildzie 17 w obecności 
przedstawicieli władz Zrzeszenia Kupców branży 
papierniczej. Aktu poświęcenia dokonał ks. Ra­
tajczak z parafii Bożego Ciała, życząc nowopo­
wstałej placówce pomyślnego rozwoju. Do ży­
czeń tych dołączyli się w krótkich przemówie­
niach wiceprezes ob. Kucharski i red. Teodor 
Śmiełowski. Estetyczne urządzenie sklepu i po­
mysłowa dekoracja okna wystawowego zwra­
cają specjalną uwagę. Podczas urządzonej do­
raźnie licytacji zebrano na P. C. K. oddział Po­
znań kwotę 200,— zł, którą przekazano do 
wpłaty. S.

Nowe koła Stronnictwa Pracy
Dnia 7 bm. odbyło się organizacyjno-konstytu- 

cyjne zebranie Stronnictwa Pracy — Koło Wilda. 
Do zarządu nowej komórki politycznej powo­
łano: ob. Maciejewskiego jako prezesa, Włady­
sława Herzka jako wiceprezesa, ob. Franciszka 
Nowaka jako sekretarza i ob. Edmunda Rut­
kowskiego jako'skarbnika.

Sekretariat koła mieści się tymczasowo przy 
ul. Wspólnej 40, m. 5 i urzęduje w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 17—19-tej.

Dnia 21 bm. zawiązało się- Koło Stronnictwa 
Pracy przy Związku Pracowników Samorządo­
wych i Użyteczności Publicznej. Na posiedzeniu 
wybrano komitet organizacyjny w składzie: ob. 
ob. Stanisława Sobala, Zenon Ratajczak, Leon 
Maćkowiak, Jan Kubiak i Kazimierz Zugal.

Jarosław Iwaszkiewicz

Do Skrzynek jechałem trochę niepewny, gdyż 
oficjalne zaproszenie do odwiedzenia obozu 
żniwnego harcerzy konińskich otrzymałem w Po­
znaniu dopiero po powrocie ze Skrzynek — a 
teraz kierowałem się tylko oparty o ustne zapro­
szenia niektórych druhowi A cóż jeżeli mnie nie 
chcą w tych Skrzynkach? — myślałem sobie, a 
może oni wcale nie potrzebują takiego „cywila", 
takiego „cepra" jak mówią w Zakopanem i nie 
będą zadowoleni z mojego przyjazdu? Jednakże 
rozradowane na mój widok oblicze dha komen­
danta, który mnie spotkał przed progiem obozu, 
odmieniło natychmiast moje niepokoje. A potem 
kiedy zobaczyłem poczciwe „mordy" druhów 
znane z Konina i kiedy mnie zaczęli huśtać, prze­
konałem się jeszcze nieomylnie], że może choć 
jestem cywil, ale, że w obozie spotkali mnie z 
prawdziwą serdecznością.

Akurat w dzień mojego przyjazdu miało się 
odbyć pierwsze ognisko harcerskie w Skrzyn­
kach, pierwsze w ogóle od tylu lat dla konińskich 
harcerzy. Ucieszyłem się z tego bardzo, ponieważ
jeszcze nigdy nie byłem na ognisku i że będę 
miął z tego powodu bardzo dużo wrażeń. Ogni­
sko ' dzieli się żawsże na dwie części, pierwsza 
jest wesoła, druga poważna. Ktoś nieświadomy

Wycieczka parostatkiem do Radojewa
Liga Morska w porozumieniu z Komisarzem 

Rejonowym Żeglugi organizuje w niedzielę, dnia 
26. bm. wycieczkę parostatkiem do Radojewa. 
Odjazd o godz. 19-tej z Szeląga, przy Tamie Gar­
barskiej. Wyjazd statku z Radojewa o godz, 
17-tcj. W czasie wycieczki muzyka. Cena biletu 
w obie strony 30,— zł. Przedsprzedaż biletów w 
Sekretariacie Ligi Morskiej, Fredry 7 w godz. 
9—13 i 16—18, w firmie Makowski i Ska, aleje 
Marcinkowskiego 26 oraz w dniu odjazdu na 
przystani. Na statku własny bufet.

Komu wolno rejestrować pojazdy 
mechaniczne

Rejestracja pojazdu mechanicznego może na­
stąpić, jeżeli osoba zgłaszająca pojazd wykaże 
się: tytułem posiadania pojazdu lub posiadaniem 
etatu, jeżeli pojazd ma być rejestrowanym (na 
urząd, instytucję hłb przedsiębiorstwo pań- 
stwowe).

Za tytuł posiadania pojazdu uzna je się: doku­
ment stwierdzający w sposób niewątpliwy, że 
pojazd należał do września 1939 r. do osoby 
zgłaszającej pojazd do rejestracji (dowód reje­
stracyjny) lub został od tej osoby legalnie na­
byty. Akt zdawczo-odbiorczy, stwierdzający 
przydział pojazdu przez państwo danemu urzę­
dowi (przedsiębiorstwu, spółdzielni itp.), za­
świadczenie urzędu państwowego, że pojazd ten 
jako zdobycz wojenna został przez ten urząd 
przejęty na rzecz państwa.

Stwierdzenie posiadanego etatu następuje do 
czasu ostatecznego uregulowania tej sprawy 
przez stosowne pismo podpisane przez Mini­
stra lub Podsekretarza Stanu.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że 
wszystkie zgłoszenia o przeprowadzenie trans­
portów pojazdami mechanicznymi należy zgła­
szać bezpośrednio do Bazy Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej w Poznaniu, ul. Gąsiorow- 
skich 4.

Handel mieszkaniami Jest zabroniony
Od dłuższego czasu daje się zauważyć na tere­

nie naszego miasta pokątny handel mieszkaniami. 
Komisje mieszkaniowe przypominają, że w myśl 
ustawy handel mieszkaniami jest zabroniony. O- 
soby nic stosujące się do zarządzenia, będą w ra­
zie udowodnienia im tego rodzaju działalności — 
karane.

Zwraca się specjalną uwagę osobom szukającym 
mieszkania, aby nie zawierali żadnych umów 
kupna czy dzierżawy mieszkania z pominięciem 
komisji mieszkaniowej, wyłącznie kompetentnej 
w tycb sprawach. Wszelkie umowy zawarte poza 
komisją są nieważne.

Dorożki konne w Poznaniu
W czasie przedwojennym było w Poznaniu 86 

dorożek konnych. W okresie okupacji ilość ich 
bardzo zmalała. W obecnej chwili na rnieśc-.e 
kursuje 40 dorożek, a w najbliższym czasie liczba 
ich zwiększy się do 50-ciu. Do dnia 1 lipca do­
rożki były oddane do użytku Zarządu Miej­
skiego i pomagały szpitalom przy przewożeniu 
chorych i rannych. Służyły również innym in­
stytucjom miejskim. Obecnie dorożki są do użyt­
ku publicznego i pełnią służbę od godz. 6-tej 
do 21-szej.\ Miejsca postoju ustalono w. różnych 
punktach śródmieścia: na Starym Rynku, przy 
ul. Fr. Ratajczaka, przy ul. Wałki Młodych obok 
hotelu Continental, na placu Wyspiańskiego, 
przy Dworcu Głównym i Zachodnim. Przewiduje 
się w najbliższym czasie zwiększenie ilości miejsc 
postoju dorożek.

Ponieważ liczniki, wybijające taryfową opłatę 
za przejazd są w większości przypadków popsute 
1 dotąd nie ustalono urzędowej taksy na prze­
jazd — opłaty pobierane są chwilowo drogą 
umowy z pasażerem.

Opracowanie taryfy przestrzeniowej, zatwier­
dzonej przez Miejską Radę Narodową przyczyni 
się niebawem do ostatecznego uregulowania tej 
sprawy.

W Poznania będzie więcej kinoteatrów
W dniach 20 i 21 bm. odbył się w Poznaniu 

zjazd kierowników kin, któremu przewodniczył 
dyrektor OWK Poznań ob. Lech Jeszke.

Zjazd zaszczycił swą obecnością dyrektor Wy- 
’ ialu Administracji Kin w Polsce ob. Julian Za- 
rodzki. Przedmiotem obrad "były sprawy tech­

niczno - administracyjne oraz zwiększenie ilości 
kin w terenie. Jak z obrad wynika, należy spo­
dziewać się, że już w najbliższej przyszłości tak 
w Poznaniu, jak również na prowincji ilość kino­
teatrów wzrośnie. Ułatwi to zwolennikom sean­
sów świetlnych nabywanie biletów bez długiego 
i męczącego wyczekiwania w ogonkach.

I tego w Skrzynkach mógłby się może pomylić 
I i wziąć pierwszą część za poważną a drugą za 
j wesołą. Ale ja byłem przygotowany, to też w 
pierwszej części śmiałem się wesoło, a w drugiej 
byłem poważny... może nawet za poważny, szcze­
gólniej kiedy musiałem przemawiać zupełnie nie­
oczekiwanie dla siebie i dla druhów. Ale wszyst­
ko przeszło bardzo ładnie, ognisko podniecane 
naftą paliło się, druhowie śpiewali albo i nie, har­
cerki odgrywały to co trzeba, albo też zapomi­
nały języka w gębie... ale całość poszła bardzo 
składnie. Zapomniałem bowiem nadmienić, że 
oprócz harcerzy z Konina były także w Skrzyn­
kach harcerki ze Stęszewa...

Nazajłitrz wszyscy poszli do kościoła, 'a mnie 
kazano pisać artykuł do ściennej-obozowej ga­
zetki. Siedziałem przy okrągłym stole pośrodku 
obozu, naprzeciwko druh komendant gadał jak 
najęty, obok jego żona rysowała mnie, a pozo­
stali w obozie harcerze grali w piłkę nad moją 
głową. Stukałem na maszynie jak potrafiłem, ale 
to co -wĄ-smażylem było prawie tak samo niemoż­
liwe jak zupa poprzedniego dnia przypalona. Tego 
dnia obiad, nie można powiedzieć, byl doskonały, 
składał się z trzech potraw, przygotowanych przy 
pomocy pani administratorowej i jej matki i przy 
pomocy moich światłych rad, które dawałem sie­
dząc na pieńku i obserwując kucharzy, jak zwol­
na i niezdarnie krajali podłużne kawałki mięsa 
i fasolki.

Potem wszyscy wyruszyli do Stęszewa, haree-

W Poznaniu zorganizowano 
obwód Ligi Morskiej

tyęh dniach odbyło się w Poznaniu zebranie 
organizacyjne Obwodu Poznańskiego Ligi Mor- ! 
skiej. Słowo wstępne wygłosił prezes okręgu 1 
prof. dr Kowalenko — przedstawiając w krótkich i 
słowach zadania i cele Ligi Morskiej przed 1939 r. I 
i obecne. Podkreślił konieczność wytężenia wszy­
stkich sił społeczeństwa w kierunku odbudowy ! 
portów i floty handlowej dla zorganizowania tak i 
ważnej dla Państwa Polskiego gospodarki mor­
skiej ę-az potrzebę odpowiedniego wychowanie 
morskiego młodzieży. Zaapelował do obecnych, 
by ideę Ligi Morskiej krzewić wśród społeczcń- j 
stwa wielkopolskiego, które znane jest z ‘ego. że 
przystępuje do pracy wolno, z rozwagą, lecz 
podjąwszy się jej, prześciga wkrótce na każdym 
polu inne województwa.

Z kolei przemówił wiceprezydent nr-asta ob. 
Drabowicz. iMówca zwrócił uwngę r«a znaczenie ; 
Wielkopolski w ndziaU odbudowy Polski -s mc- J 
rzu, prosząc, by jak największa -zesze rpołeczeó- ■ 
stwa zainteresowały się czynnie akcją Ligi Mor- i 
skiej. Dalej zobrazował korzyści, jakie oddaje ' 
morze w życiu gospodarczym, społeczno -wycho­
wawczym i sportowym. Ób. wiceprezydent za­
kończy! swe przemówienie apelem, by wszyscy 
obywatele jak najprędzej zasilili szeregi człon­
ków Ligi Morskiej.

Przed wybraniem Zarządu Obytodc Lłgś Mor­
skiej mgr Rozmiarek — sekretarz okręgu, nakre­
ślił zebranym szkic Ligi Morskiej według brzmię- ! 
nia statutu, oraz podał nazwiska przewidzianych j 
kandydatów do Zarządu Obwodu. Zebrani przy- I 
jęli przez sklamację następujący skład zarządu j 
Obwodu Poznańskiego Ligi Morskiej: prezes: 
wiceprezydent fniasta Poznania ob. Drabowicz.
I wiceprezes: olp. dr Dunin-Michalowski, II wice­
prezes: ob. dyri Rajewski; sekretarz: ob. Flacko- 
wa, zast. sekretarza: mgr Postępska; skarbnik: 
inż. Serwacki, zast. skarbnika: dyr. Jurkowski; 
członkowie zarządu: mjr Śledziiiski, mgr Jankow­
ski, ob. prof. Beer, ob. Bącler. ob. Kossowska, ob. 
Liebek, phm. Wygocki. Komisja rewizyjna: ob. 
Marchwiński, ks. proboszcz dr Noryśkiewicz, ob. 
Białecki.

Bezpośrednio po zebraniu nowo ukonstytuowa­
ny Zarząd Obwodu pod przewodnictwem preze­
sa wiceprezydenta ob. Drabowieża, omówił pro­
gram pracy Obwodu na okres najbliższy. Jednym 
z pierwszych zadań będzie otworzenie na terenie 
miant* Poznania Oddziałów Ligi Morskiej. 'Sekre­
tariat Obwodu mieści się na razie przy ul. Kan- 
taka, 2, pokój 58.

Droga na morze
Szkoła Morska w Gdyni przyjmuje kandyda­

tów celem przygotowania oficerów marynarki 
handlowej za pośrednictwem Ligi Morskiej. W 
związku z tym zainteresowani winni zgłaszać się 
do dnia 3 września br. w Sekretariacie Ligi Mor- 
skiej-Okręgu Poznańskiego, ul. Fredry 7 po bliższe 
ińfo-macje (w godz. 9—13 i 16—18). Wymagany 
jest wiek 16—25 lat, dobre zdrowie, zezwolenie 
rodziców dla niepełnoletnich oraz wiadomości z 
matematyki, fizyki i polskiego w zakresie gim­
nazjum.

Kandydaci mieszkający poza Poznaniem winni 
przysłać do Zarządu Okręgu Poznańskiego do 
dnia 5 września podanie z życiorysem, świadec­
twem moralności, fotografią i opinią miejscowego 
oddziału ezy obwodu Ligi Morskiej. Przyjęcie 
do Państwowej Szkoły Morskiej nastąpi na pod­
stawie wyniku egzaminu konkursowego, na który 
kandydaci zostaną zawezwani imiennie.

Pociągów podmiejskich 
na razie nie będzie

W związku z artykułem zatytułowanym „Kiedy 
ruszą pociągi podmiejskie", zamieszczonym w 
nr. lóó naszego pisma Dyrekcja Kolei wyjaśnia, 
że kwestia zaprowadzenia pociągów podmiejskich 
w takich granicach, aby można było w zupełności 
zadowolić zainteresowanych jest na razie trudna 
do rozwiązania. Wpływa na to przede wszystkim 
brak parowozów, a poza tym, o iłe chodzi o kie­
runek Poznań—Września — zachodzą trudności 
z uwagi na szeroki tor.

Wprawdzie po zamierzonym przejęciu linii ko­
lejowych od wojskowych władz radzieckich z 
dniem 15 bm. projektowała Dyrekcja Kolei za­
prowadzenie w miarę dysponowania parowozami 
dodatkowych pociągów na odcinkach Mosina— 
Poznań, Stęszew—Poznań, Wągrowiec—Poznań i 
Września—Poznań, ale sprawa stała się nieaktu­
alna na skutek zawieszeniaprzez Ministerstwo Ko­
munikacji wprowadzenia w życie nowego, już o- 
pracowanego rozkładu jazdy. Posiadany park wa­
gonowy na projektowane zwiększenie ruchu pa­
sażerskiego niestety jeszcze nie wystarcza.

rze stęszewscy już na dobre. Kazano mi ich po­
żegnać, mówiłem więc po raz drugi równie nie­
składnie jak po raz pierwszy, ale harcerze są wy­
rozumiali i przyzwyczajeni, że do nich dużo się 
mówi. Wszyscy poszli więc do Stęszewa, bo tam 
był zlot harcerzy z całego powiatu i podobno było 
bardzo przyjemnie, ja siedziałem w Skrzynkach 
i czekałem na nich do dwunastej w nocy. O dwu­
nastej położyłem się spać — ałe jeszcze przed­
tem wylazłem przez okno i spacerowałem po 
ogrodzie, przy czym napadły na mnie na podwó­
rzu psy stróża i potem powalałem sobie brzydko 
spodnie, aż musiałem je zapierać pod studnią.

Chłopcy przyszli przed pierwszą i spali długo, 
o pół do ósmej- miała być pobudka, ale mnie 
stróż zbudził o piątej, bo miałem jechać do Po­
znania najwcześniejszym pociągiem. Była taka 
mgła i ciemno, że mi się chcialo jeszcze bardzo 
spać, ale stróż nie dal i „powiadał" że jeżeli mam 
jechać — to już! Jednakże przespałem się jeszcze 
itroszćczkę, a pociąg byl dla mnie bardzo uprzej­
my, bo czekał i jak tylko podszedłem przed siód­
mą na stację zaraz przyjechał i zabrał mnie w 
swoje łono. O godzinie pół do ósmej, kiedy w 
obozie była pobudka, ja już mężny i dziarski, 
szedłem ulicami Poznania. Wspominałem sobie 
obóz, i jak mi było tam dobrze, i jacy wszyscy 
harcerze mili, i jaki druh komendant serdeczny, 
i jaka ładna jegó żona, i jak wszystko szybko 
przemija.

Taki był mój pobyt w Skrzynkach.

Repertuar teatrów poznańskich 
Teetr Wicilri

Piątek, 24 bm., godz. 18-ta — ,,Krakowiacy i gór ale“g
Sobota, 25 bm., godz. 18-ta — ,,RigoIetto’\

Teatr Polaki
Piątek, 24 bm. i sobota, 25 bm., godz. 18-ta — „Ziem W 

oskarża”.
» Miejski Teatr Marionetek
Piątek, 24 bm. i sobota, 25 bm., godz. 16-ta — ,,śpiąca 

królewna*.
Repertuar kin poznańskich

Apollo — Wielki walc — godz. 15,30, 17.45, 20, w nie- 
•ifcieią od godz. 13.15,

Jedność — Tęcza -- godz, 16, 18, 28.
Polonia — Swastyk* i szubienic* — godz. t6, 18, 28.
Warta — Tęcza — godz. 15, 17, 18.
Wolnoeć — Swastyka i szubienica — godz. 15, 17, 19.
Kierownictwo kina , .Apollo” podaje do wiadomoSoi, Ż» 

Tocjątek seansów amerykańskiego filmu muzycznego pt 
,,Wielki Wa>c" jest wyjątkowo, ze względu aa większą niż 
normalnie długość filmu przesunięty na wcześniejszą porę.

Pierwszy seans rozpoczyna się obecnie o godz. 15.30, drugi 
o godz. 17.45 a trzeci o godz. 2Ć-tej. W niedziele już o godz. 
li-tej oraz o godz. 13.15.

Fiłm wyświetlany będzie tylko dwa tygodnia.

Uhrfcga! Kinomani!
. Okręgowy YTydział Kinofikacji w Poznania ostrzega pu­
bliczność uczęszczającą do kia przed odkupywaniem biletów 
wojskowych przez osoby cywilne. Bilety dla wojska upo­
ważniają wstępu do kica jedynie wojskowych w mundu­
rach. Osoby cywilne zasługujące się tymi biletami nie będą 
do kin wpuszczane.

Koncerty popularne
orióestry 'woj, komitywa Opieki Społ. pod dyr. Floriana Po« 
fiścckiego; rj poniedziałki i czwartki od godz. 1.7-tej w Parku 
Wilsona — We wtorki i piątki od godz. 17-tej w Ogrodzie 
Aooaogiczuym.

Koncerty popularne orkiestry atoł. m. Poznania pod dyr. 
^ernslskiego od godz. 13—20-tej w środy w Parka Wilsona — 
w soboty w Ogrodzie Zoologicznym.

Wielki festyn
erganizowuar przez Koaaendę Wojewódzką Milicji Oby^alfl- 

.w Foanaiiiu, olbędzie sio w dniu 25 bm. na placu
Dziecińca Centralnego pęry Drodze Dębińskiej. Początek im­
prezy o godz. 14-tej. W części artystycznej festynu wystąpią; 
artyści scen poznańskich, zespól rowtowy teatru Ziem Zacho­
dnich „Yanetż-Olimpia”, grupy regionalne se wsi Szewce, 
poza tym 10-cio osobowy zespół akordlonijtów. Nie za­
pomniano również o naszych uulrsiisEich, organizując dla nich 
Teatr Marionetek i wiele innych rozrywek. W części sporto­
wej rozegrany zostanie mecz bokserski mistrzów Europy 
Szymury i_ Pisarskiego oraz rorgtywki siatkówki i koszy­
kówki KPW Poznań — Warta.

Całkowity dochód przeznaczony m odbudowę m. Poznania,

Jeszcze raz „Przepióreczka**
Komedia. Stefana Żeromskiego ,.Uciekła mi przepióreczka..,** 

grana będzie w Teatrze Polskim jeszcze raz w niedzielę po 
poindniu o godz, 15-tej. Wieczorem o godz. 18-tej ,,Ziemia 
oskarża".

Dyrekcja Teatru Polskiego zawiadamia, ie nikt, ktokol­
wiek spó&ni się na spektakl wieczorny nie będzie wpuszczony 
na widownię. W interesie więc samej publiczności leży 
punktualne przybywanie do teatru.

Dziś w „Kukułce" o godzinie 18.30
piąty program htimorn, satyry aktualnej, liryki i piosenki 
pt. „Babie lato" z występem gościnnym Emmy Szabrańskiej 
L» “ńmalem Hanny Bielskiej. Olgierda Jacewicza, Jana Ra­
kowskiego, Barbary Rozmarynowiczówny, Stefana Sojeckiego 
i Stanisława Strugarka.

Wieczory „Kukułki" odbywają się w Kawiarni-Cukierni 
„Aa A. Fangrata i E. Jachnikowskiego (plac Wolności 4), 
gdzie z góry znośna zamawiać stoliki. Przedaprzedat biletów 
w księgarni L. Ulatowskiego, ul. Mielżyńskiego 20. Początek 
• godz. 18,30 punktualnie.

Program audycyj radiowych na sobotę, 25 bm.
6.45 Hymn i sygnał czasu z W-wy; 6.50 Dziennik poranny 

z w-wy; 7.05 Muzyka z płyt z W-wy; 7.43 Omówienie pro- 
grama na dzień bieżący; 7,50 Mazyka poranna; 8.25 Wiado­
mości bieżące; 8.30 Muzyka poranna; 9.00 Przerwa; 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z W-wy-, !2.00 Artykuł aktualny z 

ę?łenńik południowy z W-wy; 12.25 Koncert 
z W-wy; 12.40 Komunikaty i ogłoszenia z W-wy; 12.50 Skrzyn­
ka poszukiwania rodzin z W-wyj 13,05 Muzrfea z yt z W-wy; 
13.30 Audycja specjalna pt „Jedzicmy na Zac’ j” z W-wy; 
13.50 Koncert Orkiestry Salonowej Rozgłośni Poznańskiej 
pod dyrekcją Mieczysława Giżelskiego; 14.55 Wiadomości bie­
żące; 15.00 Uwertury w wykonania orkiestr symfonicznych 
(pMy); 1540 Kącik przemysłowy; 15.50 Artykuł wstęony 
I', 030 wielkopolskiego”; 16.00 Słuchowisko dla dzieci z 
W-wy; 16.25 Koncert muzyki lekkiej z W-wy; 16.40 Przegląd 
codzienny z W-wy; 16.45 Kącik Polskiej Partii Socj’alistycznej; 
17.00 Muzyka taneczna z płyt z W-wy; 17,15 Dyskusja przed 
mikrofonem z W-wy; 17.30 Koncert z W-wy; 18.00 Aktualia 
kulturalne^omówi Janusz Powidzki; 18.10 ,,Nasze nazwy na 
Zachodzie’' pogadanka prof. dra Mikołaja Rudnickiego; 18,15 
„Gra Vasa Prihoda” (płyty); 18.20 Koncert z W-wy; 18.50 
Skrzynka poszukiwania rodzin z W-wy; 19.00 Felieton poli­
tyczny z W-wy; 19.05 ,,Z życia narodów słowiańskich”"'z 
W-wy; 19.15 Wiadomości sportowe; 19.25 Wiadomości z Ziem 
Zachodnich; 19.30 Artykuł polityczny z W-wy; 19.40 Dziennik 
w»eczorny z W-wy;^ 19.55 ,.Pędzlem wyobraźni” z W-wy; 
20.00 ,.Z nad Warty” — audycja słowno-muzyczna w opra­
cowaniu Stefana Sojeckiego, z muzyką Adama Jastrzębskie­
go. Udział biorą artyści Teatru Polskiego; Zygmunt Wojdar, 
Olga Bielska oraz Felicja Kurowiak-Filligerowa i Stefan Stuli­
grosz (śpiew) i trio instrumentalne; 20.45 Reportaż z W-wy; 
21.00 Nadprogram; 21.10 Pragrani na dzień następny; 21.15 
Muzyka taneczna; 22.00 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23.09 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego z W-wy; 21,10
Przegląd prasy zagranicznej z W-wy.

V-ta audycja konkursowa
Dzisiaj nadana zostanie V-ta audycja młodych solistów, 

wyróżnionych przez Komisję Muzyczną Polskiego Radia w 
Poznaniu, Wykonawcami będą: Zofia Miczyńska-Robińska 
(fortepian), Janina Tilgner-Zakrzewska (sopran) i utalento­
wany tenor Adam Gruszczyński. Akompaniament; Hieronim 
Szperka. Początek audycji o godz. 20-tej.

KOMUNIKATY
Zarząd Związku Zaw. Literatów w Poznaniu podaje do wia­

domości, że Członkowie zweryfikowani przez Zarząd Główny
— o ile nie opłacą zaległych składek członkowskich za czer­
wiec, lipiec i sierpień nogą być zawieszeni z dniem 1 wrze­
śnia w prawach członków zwyczajnych.

Społeczne Gimnazjum Mechaniczne i Mechaniki Precyzyjnej 
zawiadamia, iż z dniem 23 bm. rozpoczynają się wpisy. In- 
formacyj udziela sekretariat przy ul. Wierzbięcice 43 m. 8 od 
godz. 8—10-tej.

Państwowa Komisja Weryfikacyjne kwalifikacyjna przy Ku­
ratorium O. S. P. w Poznaniu zawiadamia, że egzamin upro­
szczony, uprawniający do stadiów w szkołach wyższych 
w części pisemnej rózpocznic się dnia 6 września hn, w gma­
chu gimnazjum i liceum im. Jana Kantego w Poznania, przy 
ul. Strzeleckiej o godz. 8 rano.

Przynieść należy pióro, atrament i bibułę.

Zebrania w dnia 26 sierpnia
Związek b. Więźniów Politycznych niemieckich obozów kon­

centracyjnych i więzień — o godz. 18-tej w sali P. K. E. 
przy ul. Zwierzynieckiej 34'6.

Emeryci Kolejowi o godz. 9-tej w stołówce Ekspedycji To­
warowej

Cech Samodzielnych Siodlarzy f Rymarzy w Poznaniu
o godz. 10-tej w Powiatowym Związku Cechów, przy ul. Miel­
żyńskiego 23. O godz, 9-tej odprawi się msza św. na intencję 
cechu w kościele św. Marcina przy ul. Fredry.

Związek Knptectwa Rynkowego u' Poznaniu urządza zabawę 
taneczną w sobotę dnia 25 bm. na sali przy ul. Grobla 25. 
Początek o 19-tej. Dochód przeznaczamy na odbudowę miasta 
Poznania.

Dyrekcja Państwowego Koedukacyjnego Gimnazjum Kupiec­
kiego w Poznaniu ul. Różana t zawiadamia, że zgłoszenia 
dziewcząt i chłopców do gimnazjum oraz na kursy dla doro­
słych przyjmuje codziennie Sekretariat szkoły od godz. 
10—12-tej. ,

Ofiary pieniężne złożono
Na odbudowę m. Poznania: oracownicy f-y Wincenty Płon­

ka, Poznań-Zagórze 6 zł 550; kursiici kursu kroju J. Cea- 
snowskiego, Poznań, ul. Partyzancka 10 — zł 1000.—.

Na cele pomocy P. C. K.: ob. Bonifacy Michalak, wiceprezes 
PPS — Koła Śródmieście — zł 501; ob. Stanisław' Łajp, Po­
znań, Stary Rynek 71Z2 z okazji ślubu syna swego Zdzisława
— rł 2000; ob. Zygmunt Gadziński, Poznań, Czajcza 29 -rzł 200.—, I
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t
W dniu 21-go sierpnia br. po długich i ciężkich 

cierpieniach zasnął w Bogn mój najdroższy mąż, 
ojciec, nasz kochany bTat, szwagier, stryj i wuj, śp.

Franciszek Kubinka
knpl«

przeżywszy lat 38.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25-go bm., 

0 godz. 10.30 z kostnicy cmentarza Bożego Ciała 
w Dębcu. Msza łw. żałobna odpraw: się w ponie­
działek, 27-go bra., o godz. 7.30 w kościelh Bożego 
Ciała, o czym zawiadamiają w ciężkim smutku po­
grążeni

żona z oórką, 
bracia i rodzlaa.

Pojazd 4954

Studio Dramatyczne
rozpoczyna nowy kurs l-go września. 
Zgłoszenia w kancelarii «i6
Plac Wolności 3 Illptr. tel.14-20

Poszukiwani mężczyźni

TAKSATOR
złotnik, jubiler zaraz potrzebny. Zgło­
szenia z wnioskiem :

Lombard Miejski
Pcxnań, Sieroca 11 kn,

H. CEGIELSKI S, A.
■poszukuje dla swych pracowników 
pokoi umeblowanych jedno- i dwu­
osobowych na stałe lub na krótszy 
czas.
Przejmie również mieszkania, w któ­
rych jest do wykonania mniejszy re­
mont.
Pośrednicy mile widziani.
Zgłoszenia prosimy kierować do Adm. 
Nieruchomości fv. H. Cegielski S. A., 
Górna Wilda 160“ u u

Naturalne esencje, aromaty, ek­
strakty OWOCOW® do limoniad, 
soków, lodów, budyni, cukierków, ciast, 
wódek i likierów w rsSedOŚCigrsśO- 
raei jakości poleca

ST. SZULCZYŃSKI
Wytwórnia esemcyj owocowych 

Poznań, ul. Woźna 13 44&1

Zapisy na rzionLów

SpóiJzSeinS „(zyłelnih
przyjmuje 

Delegatura w Poznaniu
ulica Wyspiańskiego 19, I piętro

Firma CZUBEK i S-ba
Biuro: Poznań, Libelta 10

istniejąca od roku 1903 wznawia swoją 
działalność i poleca wagonowo i de­
talicznie ze swych składnic ul. Spich­
rzowa 34 i 45
wszelkie materiały budowlane
jak cement, wapno hydrauliczne, wa­
pno w sztukach, wapno gaszone, gips, 
kredę, papę, lepik, marmurki do ter- 
racco, farby cementowe, piaskowce, 
szkło okienne oraz materiały izola­
cyjne. #„

i 8WATSJRA drogą przygotowania się 
I metodą korespondencyjną. Początek kur- 
j su : 10. 9. 45 r. Korzystne warunki, Szcze- j 
i góły w prospekcie, który wysyła się za '
! nadesłaniem zł 20, — Kursy koresponden- ]
1 cyjne dla eksternistów z zakresu licetnn 
’ administracyjnego i handlowego. 4918

Prof. Maksymiliana Nowickiego 
w Poznaniu, ul. Słowackiego 60

Lekarskie
Dr Tadeusz Frąckowiak, spe­
cjalista w chorobach nerwo­
wych powrócił i przyjmuje 
obecnie ul. Walki Młodych 
(Św. Marcin) 76. 3704

Dr nieś. Tadeusz Zbychorski, 
lekarz specjalista chorób uszu, 
gardła, nosa przyjmuje: Sło­
wackiego 36 m. 7- godz. 12—13 
i 16—17. 4142

Dr Wł. Magowski specjalista 
w chorobach oczu. Kraszew­
skiego 12, 10-12, 2—4. 4290

Wolne posady
■ f 1

Ekspedient dekorator wzgl. 
ekspedientka z branży galan­
teryjnej potrzebni. Zgłoszenia: 
„Komis”, Kraszewskiego 19.

4545

Dziele a uczciwa ekspedientka
może się zgłosić: Poznań, ul. 
Dąbrowskiego 50. Skład bła­
watów i bielizny. 4725

Stenotypśstki młodszej poszu­
kuje się do poważnego przed­
siębiorstwa. Oferty. „Głos 
Wielkopolski" nr 4756.

Panna - wychowawczyni kwa- 
] ”kowana do dziecka półtora- 
r isznego poszukiwana. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4818.

Fabryka chirurgiczna Nowym 
Tomyślu poszukuje sznyciarzy, 
szlifierzy, polerowników na 
ostre roboty. Oferty do fa­
bryki. 4721

Mechanika do samodzielnego 
prowadzenia warąztatu na­
praw motocykli. Oferty:, „Głos 
wielkopolski” nr 4750. 4748

Wyręczycielki inteligentnej do 
lekkich zajęć na 3 godz. dzien­
nie poszukuję. Zgłoszenia: 
Dąbrowskiego 9/11 m. 4. 4827

Technik drogowo-wodny do 
projektów potrzebny. Sołacz, 
Góralska 7, po południu, 4833

Czeladnik i uczeń szewski po­
trzebny. Polna 21. 4839

Samodzielnych monterów i 
blacharzy za dobrym wyna­
grodzeniem poszukuje od za­
raz Brzeskiauto, Jak. Wujka 8.

4841

Potrzebna od zaraz lotolabo- 
rantka(ant). Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4845.

Poszukuje się wykwalifikowa­
nych brakarzy do odładunku 
papierówki w rejonie Poznań­
skim i Toruńskim. Oferty z 
odpisami świadectw „Głos 
Wielkopolski” nr 4859.

Piekarski czeladnik od zaraz 
potrzebny. Woźna 10 — Rud­
nicki, piekarnia. ‘ 4864

Blacharz od zaraz potrzebny. 
Woźna 10 — Taberski. 4865

Pomocnik piekarski potrzebny 
od zaraz. Pidkarnia, Chwali- 
s rewo 9. 4868

Nauczyciela (-ki) na wieś dla 
dwojga dzieci 6 i 11 lat. Wa­
runki dobre. Oferty: „Głos 

/Wielkopolski” nr 4873.

2 pomocnicy - żełaźniacy, do­
brzy branżowcy (starsi nie 
wykluczeni) do ekspedycji i 

' sprzedaży zewnętrznej przy 
dobrej pensji i proc, obroto­
wym, biuralłstka-kasjerka pi- 
sząca na maszynie, uczeń z 
dobrego domu, który by z za­
pałem oddał się zawodowi, 
potrzebni zaraz. M. Matuszew­
ski i Ska, Marsz. Focha ,32.

4874
S*ojaocnica domowa z goto­
waniem przy odpowiedniej 
pensji oraz młodsza dziewczy­
na do dzieci. Zgłoszenia w 
składzie żelaza. Marszałka 
Focha 32. 4875

Pomocnika ogrodniczego i
ucznia przyjmę. Narożny — 
ogrodnictwo, Poznań, Aleja 
Jugosłowiańska 40. 4878

Zacaz potrzebny rutynowany 
magazynier z referencjami. 
Zgłaszać się: Grochowe Łąki 2, 
Garaże „Społem” od 9—10.

k 63

Poszukujemy akwizytorów re­
klamowych na terenie Pozna­
nia i większych miast Polski 
Oferty: „Awir”, Katowice 
Słowackiego 24. k 75

Biuralistkę młodszą i posłań­
ca przyjmie „Peron”, Słowac­
kiego 40. 48S3

Uczeń i czeladnik szewski od 
zaraz. Plac Asnyka 1 m. 1.

4884

Szofer trzeźwy uczciwy po­
trzebny na osobówkę. Zgło­
szenia: „Par",, Ratajczaka 7.

4892

Ekspedientko z branży galan- 
terii-hurtowej od zarac po­
trzebna. Galanteria, Piekary 1.

4893

Szoiera-moaiera za • dobrym 
wynagrodzeniem poszukuje — 
Brzeskiauto S. A„ Jak. Wuj­
ka 8. 4896

Buchaltera(kę) bilansistę przyj- 
mie „Bacutil”, Tama Garbar­
ska 7/9 — Rzeźnia miejska.

4899

Fryzjer, fryzjerka, uczeń po­
trzebni. Głowacki, Kraszew­
skiego 9. 4902

Ekspedientka z branży potrze­
bna. Czesław Litke — towary 
krótkie, M. Focha 77. 4903

Cieśle, murarze mogą się za­
raz zgłosić na stałą pracę. 
Dobra płaca. Hoffman, budo­
wniczy, Kopczyńskiego 23.

490S

Dziewczyna potrzebna od za- 
rąz. Gołębia 4a m. 5. 4926

Pomocnik piekarski i uczeń 
potrzebni. Dobra płaca. Zielo­
na Góra, Pionierska 47. 4927

Potrzebny cukiernik, piekarz - 
piecowy. xGórna Wilda 48.

' 4932

Krawców przyjmie, Trawiński, 
Kantaka 1. 4935

Dziewczyna potrzebna, 3 oso­
by. Wierzbięcice 19 m. 4.

4948

Uczeń zgłosić sie. Mistrz ma­
larski, Rybaki 20a m. 2. 4953

Fryzjer i fryzjerka potrzebni. 
Ratajczak, Aleje Marcinkow­
skiego 15. 4955

Gospodyni potrzebna. Zgło­
szenie: F-a Mascotte, Strze­
lecka 31. 4959

Kierownik składu, księgowy.
4 ekspedientki Z branży spo­
żywczej potrzebni cd zaraz. 
Adres wskaże „Głos Wielko­
polski" nr 4961.

Gospodyni potrzebna. Zgłosze­
nia: Sienkiewicza 9 m. 6.

4962

Potrzebny od zaraz sprytny 
chłopiec do posyłek. Zgłosze­
nia: Firma L. Kapela, Poznań, 
Mylna 46. 4964

Szuka posady
Ekspedientka poszukuje posa­
dy w branży spożywczej lub 
piekarskiej. Oferty: „Głos 
wielkopolski” nr 4863.

Rutynowana referentka biegła 
maszynistka poważne referen­
cje poszukuje pracy. Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski” 
nr 4937.
Prawnik, zdolny organizator, 
administrator, poważne refe­
rencje, poszukuje pracy. Ądr. 
wskaże „Głos Wielkopolski" 
nr 4638.

Nauka
Szkoła Baletmistrza Ignacego 
Szczurka rozpoczyna kursy 
baletowe, stepowania i tań­
ców towarzyskich. Zapisy: 
Mielżyńskiego 5. Niedziela, 26 
bm., lekcja praktyczna. 4822

Angielskiego pojedynczo 
zbiorowo początkującym i za­
awansowanym. Mostowa 3: 
m. 9. , 4924

Kto przyjmie inteligentną, 
młodą, ni przeszkolenie go­
towania w Poznaniu. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4944.

Osobiste

Odwołuję obelgę, rzuconą dnia 
22 sierpnia 1945,\na milicjan­
ta Tadeusza Kiszkę. Jan Leit- 
geber, Średnia 3. 4943

Potakiwania

Za złożone życzenia i kwiaty 
z okazji Srebrnych Godów, 
serdeczne podziękowanie skła­
dają Gabryelewiczowie, Obor­
niki. 4846

Sprzedaże
Cementu, wapna hydraulicz­
nego dostarcza wagonowo 
Zjednoczenie Fabryk Cemen­
tu, Poznań, Dąbrowskiego 86 
m. 8. " 4184

Radioaparaty sprzedaje najta­
niej Radiomechanika, Poznań, 
Walki Młodych 25. 4631

Srebrne wyroby — złote, por­
celanę antyki — kupuje «— 
sprzedaje — przyjmuje komis. 
„Lamus", Sieroca 5/6. 4641

Wytwórnia sznurowadeł — A. 
Osiński, Kolejowa 46 m. 24, 
poleca sznurowadła po hur­
towej cenie. 4684

Koń młody z dowodami. O- 
glądać można .od 17 — 21-ej. 
Fabryczna 9, plac, 4805

Centryfugi — wirówki, wagi 
uchylne, maślarka elektryczna, 
maszyny: do pisania, szycia. 
Dąbrowskiego 44 m. 4. 4556

Fabryka chirurgiczna Nowym 
Tomyślu przyjmuje roboty to­
czone, frezarskie, drykierskie, 
kute, prasowane na gorąco, 
sztancowane oraz niklowanie, 
chromowanie. 4720

Sypialnię sprzedam korzyst­
nie. Garncarska 3 m. 14, od 
godz. 2—7. 4819

Esencje owocowe do lemoniad, 
cukrów, ciast, lodów i likie­
rów poleca Aromat, wł. Fr. 
Boruszak, Wytwórnią; olei 
eterycznych i esencji owoco­
wych, Poznań, Walki Młodych 
27 (św. Marcin), 4823

Skład kolonialny dobrze, 
sperujący na sprzedaż. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4825.

Maszynę Singera siodłarską 
ramienną w dobrym stanie 
sprzedam. Bartkowiak, Dą­
browskiego 70. 4826

Wosk, kalafonię sprzedam, 
Bartkowiak, Dąbrowskiego 70,

4830

Motocykl 98 cm’ zamienię na 
cięższy lub sprzedam. Łuka­
szewicza 6 ra. 15. 4832

Sekretarz - antyk Biedermeier 
sprzedam. Górna Wilda 82 
m. 2. 4836

Futro sealskinowe, nowe, koł­
nierz falisty skunksowy. So­
łacz, Podolska 4 m. 1. 4837

Kompresor duży 12 atm. i 
mały, chłodnię elektryczną, 
rower męski. Grobla 6 m. 19.

4814

Parcelę Wyspiańskiego, Gór- 
czyn sprzedam. Szewska 9 
m. 7. ' 4847

Pianino, dębowa jadalnia, mę­
ski pokój. Mostowa 26 m. 13.

4451

Meble biurowe, lampa stój., 
kuch, gazową, chodnik. Górna 
Wilda 19 m. 19. 4855

Ubrania robocze nowe. Ofer­
ty: „Głos Wielkop." nr 4862.

Sadzonki truskawek, rabarba­
ru poleca ogrodnictwo, Na­
rożny, Poznań. Aleja Jugo­
słowiańska 40. 4871

Dom nowy Łazarz sprzedam. 
Informacje: Mielżyńskiego nr 
26/27 m. 8. 4890

Miech kowalski, imadła, ko­
wadło, młoty, mała tokarnia, 
aparat do spawania, butle- do 
tlenu, „elektroluks”, wiertar­
ka elektryczna, narzędzia
rusznikarskie okazyjnie do 
sprzedania. S. Winiecki, 27-go 
Grudnia 2. 4898

Hurtownia Galanterii, Poznań, 
ul. Piekary 1, poleca po ce- 
tnach najniższych wszelkie to­
wary galanteryjne. 4894

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielania. Kochanowicz Ska, 
plac Wolności 1>. 49<U

Samochód cięż.* rewy 2-tono­
wy. Oferty: „Głos Wielko­
polski nr 4965,

Atramenty „Tur”, Chemiczna 
Fabryka atramentów, artyku­
łów biurowych, Poznań, Lesz­
czyńskiego 11, poleca wszelkie 
artykuły biurowe i szkolne.

4910

Sypialnia bez szafy, starsza. 
Dąbrowskiego 44 n». 5. 4915

- ■ woT,A.Trr/>-Tnirc*
Węgieł drzewny z nowego 
transportu tańszy. Drzewo 
opalowe stale »a składzie. 
Węglowa 62. Poznańska Spół­
dzielnia Drzewna, 4921

Sprzedam zegar stojący, sto­
jak do maszyny, szyfonierkę. 
Krasińskiego 4 m. 1. 4928

Sypłalkę kuchnią — meble za­
raz. Dźiałyńskich 2 m. 2. 4929

Rowerowe części. Kromczyń- 
ski, Walki Młodych 47, po- 
dwórae, w pobliżu Kantaka.

4934

Kminek w paczkach a 100 gr 
1,80. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4849.

Futro, łapki karakułowe, sprze­
dam. Gołębia 5 m. 22. 4930

Kopna
Konie na rzeź kupuje stale. 
Rzećnictwo Końskie W. Zgo­
ła, Masztalarska 8. Tel, 20-20.

4423

Męterłaly wełniane, oraz pod­
szewki skupuje Fr. Zieliński, 
Poznań, pl. Wolności 4 m. 3.

4356

Bielskie materiały, podszewki, 
kupuje — Trojanowski, Walki 
Młodych 18. 4418

Kupujemy wszelkiego rodzaju 
narzędzia ślusarskie, jak; wier­
tarki, wiertła (świdry), gwin­
towniki, nażynki oraz narzę­
dzia elektroinstalacyjne. Zgło­
szenia: P. Z. E. „Siemens”, 
Poznań, ul. Matejki 52. k 89

Radioaparaty i sprzęt radio­
wy kupuje Radiomechanika, 
Poznań, Walki Młodych 25.

4632

Jabłka na przerób kupuje fa­
bryka marmolady — św. Woj­
ciecha 29, pełnomocnik Ma­
recki. 4570

Poszukuje się samochodu cię­
żarowego, 3 — 5 ton. Oferty: 
„Głos- Wiełjkopolski" nr 4757.

Dom — willę z ogrodem w 
mieście kupię. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4774.

Bryczkę jednokonną kupię. 
Moydlarz, Górna Wilda 101 
m. 2. 4840

Kupię dywan, ubranie męskie. 
Karwowskiego 22 m, 12. 4978

Książkę „Englisch fuer Deut­
sche” metoda prof. Mertnera 
kupię. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4853.

Jesionkę, akordeon i kozę 
dojną kupię za dobrą cenę. 
Zbigniew Dobrzyński, Dolna 
Wilda 16 m. 3, od godz. 12 
do 15-tej. 4854

Kupię piec trocinowy. Oferty: 
„Glos Wielkopolski” nr 4856.

Kupię doraek nadający się na 
skład z ogrodem. Miejsco­
wość obojętna. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4867

Kupię kaloryfery Veigta 460 
i 960 mm używane lub nowe 
ok. 60 żeber. Oferty: Wro­
cławska 30 m. 5. 4871

Radio pierwszorzędne, uni­
wersalne, ewtl. stały, okazyj­
nie. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4882.

Piec łazienki. Dąbrowskie- 
(o «Jp. 5. «0l

Gabśswl męski dobrym stanie 
kupie. Matejki 51 m. 1. 4909

Ołćw.M« stalówki, wszelkie 
artykuły biurowe i szkolne. 
Maszynę do pisania, liczenia, 
powielacz, regały, skrzynie 
icuoimy. „Tur” Leszczyńskie­
go 11. 4911
Motocykl najchętniej Victoria 
200 cm. Poznańska Spółdziel­
nia Drzewna, Szamarzewskie­
go M. 4920

Gumowane materiały kupuję 
każdą ilość. Zgłoszenia: M. 
Focha 175 m. 14, oficyna, od 
14—18-tej. 4922

Zakup i sprzedaż maszyn 
rzeźnickich oraz wszelkiego 
rodzaju. Poznań, Grochowe 
Łąki 7. 4945

Sypialnię nowoczesną w do­
brym 3ta»ie kupię. Pląs Asny­
ka 1 m. 2. 4958

Zamiana
Zamienię 2-pokojowe komfor­
towe mieszkanie Krakowie na 
2—3-pokojowe Poznaniu. OL; 
„Głos Wielkopolski” nr 4848.

Pokój z kuchnią Łazarz za­
mienię na śródmieście. Ofer­
ty: „Głos Wielkop.” nr 4861.

Fortepian, na modny bufet i 
stół. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4925.

Pieniądz

86.660 zł i współpracę włożę 
do składu lub przedsiębior­
stwa przemysłowego. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4957.

Przystąpię z większym kapi­
tałem do przedsiębiorstwa 
przemysłowego lub handlowe­
go. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4956.

Wolne lokale

Skład St. Rynek, zwrot re­
montu, wydzierżawię czaso­
wo. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4889.

Wolne mieszkanie 4-pokojowe 
z kuchnią wymagające remon­
tu. Informacji udzieli dozorca 
domu: Nowa 1 m. 10. 4940

Stancja z utrzymaniem dla 
gimnazjastek. Skarbowa 6 m 7.

4946

Pokój umeblowany na biuro 
do wynajęcia. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4951.

Szuka lokalu
Lokali handlowych w śród­
mieściu nawet po remoncie 
poszukuje się. 3 Maja 5 m. 19.

4442

3—2 pokoje z kuchnią parter 
ewtl, skład z pokojem, zwrócę 
remont, dam odstępne, pilne. 
Zgłoszenia^ Garncarska 5 — 
pracownia kapeluszy. 4628

Poszukuje składu w śródmie­
ściu. AJ " wskaże: „Głos 
Wiełkopoiaki” nr 4708.

Poszukuję 1 — 2 pokoje z 
kuchnią, remont lub odstępne. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4717.

Puszukaję pokoju i kuchni lub 
pokoju z używaniem kuchni za 
dobrą zapłatą lub koszty re­
montu. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4709.

Składa przy ruchliwej ulicy 
poszukuję. Odstępne lub re­
mont pokryję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4750.

Składu poszukuję zwrot kosz­
tów. przeprowadzę remont. 
Oferty: „Głoa Wielkopolski” 
nr 4723.

Poszukuję piekarni lub lokalu 
nadającego się na piekarnię. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 4824.

Lekarz poszukuje 3—2 pokoi 
kuchnią, Dobry czynsz. Ofer­
ty: „Głos Wielkop.” nr 4838,

Składu i mieszkania 2 poko­
je z kuchnią. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4843.

Szukam 2 pokoje z kuchnią 
za wynagrodzeniem. Zgłosze­
nia: Podgórna 5 m. 4. 4849

Szukam 1 pokoju umeblowa­
nego na Jeżycach z łazienką. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4652.

Umeblowanego pokoju uży­
walność kuchni łazienki po­
szukują dwie studentki, cena 
obojętna. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski” nr 4858.

Poszukuję 1—2 pokoi z ku­
chnią łazienką. Dam odszko­
dowanie, Łączkowska, Pół- 
wiejska 16 m. 7, od 17-tej.

4866

Pokoju pustego niekrępujące- 
go poszukuje, samotna pani 
pracująca w biurze. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4869.

1 lub 2 pokoi umeblowanych 
z łazienką poszukuję natych­
miast, dobrze zapłacę z góry 
za pół roku. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4879.

Poszukuję pokoju na biuro 
centrum miasta dla poważnej 
firmy. Zgłoszenia: „Par”, Ra­
tajczaka 7. 4391

Składu poszukuję, dobrze za­
płacę. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4919.

Pokoju skromnie umeblowa­
nego poszukuje samotny. Nie­
golewskich 15, urząd wodny, 
inż, Brochocki. 4933

Poszukuję 2—3 - pokojowego 
mieszkania z wygodami. Naj­
chętniej Jeżycie-Łazarz. Kosz­
ty zwrócę. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4936.

Dzierżawy
Placu na składnicę materia­
łów opałowych poszukuje po­
ważni firma. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4816.

Wydzierżawię gospodarstwo 
Czerwonak 331/* morgi, żywy 
inwentarz. Oferty. „Gł. Wiel­
kopolski" nr 4881.

Zgraby

Prawo jazdy nc 222 na na­
zwisko Bartoszewski Kazi­
mierz unieważniam. 4660

Zgubiono portfel z dokumen­
tami i dyplomem mistrzow­
skim. Znalazcę proszę o zwrot. 
Korzeniowski Bolesław. 4755

Unieważniam zgubione doku­
menty w pociągu Poznań— 
Zielona Góra na nazwisko 
Wiktor Kozłowski, Leszno, 
Łazienna 12. Zwrot wynagro­
dzę. 4835

Zgubiono dworzec — przysta­
nek tramwajowy portmonetkę 
z zawartością: dwie obrączki 
inicjały M. K. i W. U„ złoty 
łańcuszek, złoty mostek. Zwrot 
wynagrodzę. Marcelińska 51, 
Wroniak. 4842

Zgubiłem osobiste dokumenty 
z portfelem na nazwisko Sie- 
jek Jan. zam. Kurzagóra-No- 
wa, pow. Kościan. Zwrot wv- 
nagrodzę. , 493C

Blachy miedziane i cynkowe 
kupuję. Dąbrowskiego 41

Pokoju umebl. na biuro po­
szukuje poważny przedsiębior­
ca. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski” nr 4815.

Lekarz poszukuje 5 pokojo­
wego mieszkania lub wydzier­
żawi willę. Oferty: „Głoa 
Wielkopolski” nr 4817.

Unieważniam kartę
cyjną i legitymację 
sytetu Poznańskiego. 
^X;ieczorkówna.

rejestra
Uniwer
Barbara

4941

-- .... ..... .. ■ .. . .
Zaginióna Maria Krystyna 
Springer, ar, 2. 5. 1936 r. 
Połajewie, pow. Czarnków, 
zabrana przez Gestapo 5. 12. 
1944 do Zaniemyśla, pow. Śro­
da, umieszczona w,sierocińcu. 
Poszukuje matka, Połajewo, 
pow. Czarnków. 4912

Kto z powracających z obozu 
koncentracyjnego Gross-Rosen 
— blok 8, może udzielić wia- 
diomości o Zdzisławie Hań- 
czewskim, lat 23? Hańczew- 
scy, Poznań, Kolejowa 23.

4829

Ryszard Ciesielski, lat 19, ze 
Śremu, Mickiewicza 7, ostat­
nie miejsce zamieszkania
Mińsk Mazowiecki, Warszaw­
ska 64. w listopadzie i gru­
dniu 1944 przebywał w obo­
zie Łambinowice (Lamsdorf), 
M-Stammlager 344, Teilłager, 
Abt. P. M. Ktokolwiek wie­
działby coś o jego łosie prosi 
o wiadomość matka Anna 
Ciesielska, Śrem, Mickiewi­
cza 7. 4952

Kto może udzielić wiadomości 
o Stanisławie Olejniczaku o- 
statnio pracującym w Lagę 
i Bielenfel-d. informacje pro­
szę: Grodzisk, Poznańska 27, 
Walenty Olejniczak, 4722

Kto może udzielić informacji 
o losie Franciszka Brauna, 
więźnia politycznego, ostatnio , 
w Guzen II, blok 6/II, Nr 
79 509. Wiadomość: Joanna 
Braun, Poznań, Marsz. Focha 
78 m. 9. 4876

Kto był świadkiem tragiczne­
go wypadku syna mego Wi­
tolda, który wrócił z Ein- 
s&tzu dążąc do pracy, został 
rzekomo wypchnięty z auto­
busu w Głównej dnia 21. 11. 
1944 r. rano o godz, 5.20. Wia­
domość prosi Tucholska, Śród- 
ka, Bydgoska 2a m. 9, przed­
tem Główna 31. 4857

Kto może udzielić bliższych 
informacyi o Franciszku Jaku­
biaku z Dusiny, pow Gostyń, 
który przebywał w „Stalag
I A", a później w „Zuchthaus 
Ragnit”. Wymieniony został 
tam rzekomo stracony. Wia­
domość na adres: Franciszkę 
Jakubiak, Dusina, pow. Go­
styń (Pozn.) 4963

Wacław Krakowski, lat 47, 
aresztowany w Krakowie dn, 
28. 7. 1944, jest poszukiwany 
przez żonę, i siostry. Wiado­
mość adres: J. Stachowiak, 
Poznań, Łąkowa 8 m. 3, lub 
„Głos Wielkopolski” nr 4580.

Bartsch Jerzy więzień poli­
tyczny z Gross-Rosen poszu­
kiwany jest przez rodzinę. 
Proszę wiadomość w firmie 
,,Aquila", skład papieru, Po­
znań, Ratajczaka 7. 4020

Różne
Biuro przepisywań na maszy­
nie i księgowości z Matejki 38 
przeniosłam Ogrodowa 20, ni. 8.

Przepowiada zdumiewająco
trafnie w transie jasnowidze­
nia — Ladisando. Poznań, 
Strumykowa 9 ra. 3. Godziny 
przyjęć: 14—18. 4424

Meble — odświeżam, napra­
wiam. Górna Wilda 82 m. 2,

4772

Holendersko - Polskie Przed­
siębiorstwo Budowlane wyko­
nuje terminowo remonty, prze­
róbki i roboty wewnętrzne. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro: 
Poznańska 46/48. Bukowska 
49/51 i telefonicznie 72-67.

4779

„Fot©expres*" wykonuje
wszelkie prace fotograficzne. 
Chełmońskiego 8, tel. 63-66.

4736

Szyję wszelką garderobę dam­
ską i dziecięcą. Strzałowa 7 
m. 15. 4820

Wnioski pisze biuro „Maszy­
nopis”. Poznań, Kanałowa 13.

4872

Unieważniam kartę rejestra­
cyjną i książkę rzemieślniczą 
na nazwisko R. Małecki, Pa 
lacza 80, Poznań. 4947

Krawcowa szyje w domach
każdą robotę. Oferty: „Głot 
Wielkopolski” nr 4887.

Dzierżawcy wspólnika lob go­
spodarza na 190-morgowe go­
spodarstwo 2 kim od granicy 
Poznania poszukuję. Wiado­
mość: Meissnerowa, Wesoła 3 
(przy Operze). 4914

Przyjmę artykuły wytwórni 
lub fabryk do rozsprzedaźy w 
innych województwach. Ofer­
ty: „Głos Wielkop.” ar 4939.

Zapowiedź

Spis zapowiedzi nr 73/1945. 
Zapowiedź. Podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że 1. nie­
żonaty Stanisław Kaźmier- 
czak, kołodziej, zamieszkały 
w Nekli, pow. Środa, syn 
Józefa Kaźmierczaka, czacłi- 
mistrza drynarskiego, , i tegoż 
małżonki Marianny z domu 
Deska, obu zamieszkałych w 
Nekli, powiat Środa; 2. nie­
zamężna Janina-Maria Olek, 
bez zawodu zamieszkała w 
Nekli, pow. Środa, poprzednio 
w Hohcnbollentin p. Diimmin, 
córka Ignacego Olka, koło-, 
dzieją, zmarłego we Wronkach 
i ostatnio zamieszkałego w 
Nekli, i tegóź małżonki Ja­
dwigi z domu Urbaniak, za­
mieszkałej w Nekli, powiat 
Środa — chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi winno nastąpić w 
Zarządzie Gminnym Nekla, 
gromadzie Nekla i „Głosie 
Wielkopolskim”. Nekla, dnia 
17 sierpnia 1945 r. Urzędnik 
stanu cywilnego — Fr. Zmy­
ślony. 4965

Zapowiedź Nr 335/45. Podaje 
się do ogólnej wiadomości, iż
1. szofer Antoni Rozwałka* 
rozwiedziony, zamieszkały w 
Lesznie, .«fl. Wałowa 14, przed­
tem w Mauthausen, syn ro­
botnika Adama Rozwałki i 
żony jego Marii z domu Turz, 
rzym.-kat, wyzn., zamieszkują 
w Lesznie, ul. Wałowa 14;
2. Józefa Sobieraj, bez zawo­
du, stanu wolnego, zamieszka­
ła w Lesznie, przedtem w ICi- 
strzyniu, córka zmarłego w 
Piaskach Antoniego Sobiera­
ja i źyjącej żony jego Anto­
niny z domu Jamieluch, rzym.- 
kat. wyzn., zam. w -Piaskach, 
pow. Łask — zamierzają za­
wrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi ma 
nastąpić w Lesznie i dzienniku 
„Głos Wielkopolski”. Leszno, 
dnia 13 lipca 1945. Urzędnik 
stanu cywilnego — Ziarnkow- 
ski. 4913

Urząd Stanu Cywilnego na 
obwód miejski Krotoszyn. Nr 
listy zapow. 291/1925 r. Za­
powiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. murarz, 
obecnie starszy strzelec Wojsk 
Polskich, Jan Grzcgorek, 
stanu wolnego, zamieszkały w 
Krotoszynie, ul. Osadnicza 7, 
syn murarza Sylwestra Grze- 
gorka i tegoż małżonki Kon­
stancji z domu Gwardzik, za­
mieszkałych w Krotoszynie; 
2. Zuzanna Wanda Nowak, 
stanu wolnego, bez zawodu, 
zamieszkała w Krotoszynie, 
Osadnicza 7, poprzednio w 
Trzebini, córka szofera-ślusa- 
rza Feliksa Nowaka i te£oż 
małżonki Sabiny z domu Wil­
kosz, zamieszkałych w Trze­
bini — pragną zawrzeć zwią­
zek małżeński. Ogłoszenie za­
powiedzi nastąpić winno w 
Zarządzie Miejskim w Kroto­
szynie oraz w czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski”. Kroto­
szyn, dnia 17 sierpnia 1945 r. 
Urzędnik Stanu Cywilnego (w 
zast.) — Patrias. 4860

Płaszcze, suknie, kostiumy, 
futra. Wykonanie pierwszo­
rzędne. Gałązka, Matejki 55.

4293

Peleryny, płaszcze gumowe 
podklejam — naprawiam fa­
chowo — Poznań, Sienkiewi­
cza 9a m. 17 (Jeżyce). 4615

Spis zapowiedzi Nr 88/1945. 
Zapowiedź. Podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że 1. rol­
nik Mularczyk Wiktor, cr. 
dnia 30. 12. 1913 w Róży 
Podgórnej, pow. Łuków, za­
mieszkały w Dolnympolu, od 
1939—1945 Górzk (Magdeburg), 
syn rolnika Grzegorza Mular­
czyka i Weroniki z domu Bo­
gusz; 2. Franciszka Przybyl­
ska, panna, ur. 12. 9. 1918 
w Dolnynipołu, zamieszkała w 
Dolnympolu, od 1941—1945 
Gorzk (Magdeburg), córka rol­
nika Stanisława Przybylskiego 
i Anny z domu Napierała — 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno w Za­
rządzie Gminnym Kaźmierz i 
w „Glosie Wielkopolskim”. 
Kaźmierz, -dnia 17 sierpnia 
1945. Urzędnik Stanu Cywil­
nego — (Podp. nieczyb) 4831
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